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Wychodzi o godziuio 3. po połnduiu
wyjątkiem świąt i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 6 et., 
pocztą 7 ct.

Biuro Redakeyi i Administracyi Ul Czarneckiego 18.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zl. ; kwartalnie 4 zł., miesięcznie 1 zi. 35 et. 
W mi e j s c u  rocznie 12 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, 
O trz y m u ją  cało i półroczni abonenci bezpłatnie, ówreróroczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 75 et. 
drudzy 80 ct. — Przewodnik prenumerowany osobno koszta.ie 4 zł.

Jednorazowo i n s e r a t y  obliczają się po 7 ct. 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankować. Reklamacja otwarte 
wolne są od opłaty pocztowej.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego c. i k. A postolska Mość raczył 
najwyższem postanowieniem  z d. 6. g rudnia  
b. r. nadać  najłaskaw iej prezydentow i Sądu  
krajowego w Krakowie, dr. Kornelowi T a r ­
n a w s k i e m u  opróżnioną posadę p rezy ­
d en ta  Sądu  krajowego we Lwowie.

G l a s e r  m.  p.

Jego c. i k. A postolska Mość raczył 
najwyższem postanow ieniem  z 26 listopada
b. r. mianować najłaskaw iej zwyczajnego 
profesora przy teologicznym  wydziale lwow­
skiego uniw ersytetu d r. F ranciszka  K o s t k a  
honorowym kanonikiem  gr. k a t. kap itu ły  
katedra lnej w Przem yślu.

Prezydent c. k. krajowej D yrekcyi 
skarbowej zam ianow ał p rak ty k an ta  konce­
ptowego B ranisław a J  a w o r o w s  k i e g o  
koneepistą  skarbowym .

CZĘŚĆ N1EURZĘD0WA.

Lwów, dn ia  t t  g ru d n ia <
S ta ra  Presse podała  przedwczoraj a r ty ­

ku ł wstępny przeciw galicyjskiej Radzie 
szkolnej, w którym  p rzy tacza rozm aite u- 
stępy  niby z k s i ą ż k i  d o  c z y t a n i a  d l a  
s z k ó ł  l u d o w y c h .  U stępy te  k reślą  ten  
dencyjnie s tan  opłakany włościan niem ieckich 
w przeszłości i m ają  w edług Presse na celu 
szerzeuie niechęci ku żywiołowi niem ieckie 
m u i zachwiewanie przyw iązania ku m onar- 
chji. Presse nie podaje ty tu łu  owej wrzeko- 
mej książki do czytania, nadm ienia  tylko, 
że w yszła we Lwowie w r. 1872. Ju ż  ton 
sam szczegół obala jej oskarżenie i dowo­
dzi, że książka o k tórej mowa, n i e  j e s t  
i n i e  m o ż e  b y ć  k s i ą ż k ą  s z k o l n ą  
l u d o w ą ,  w szystkie bowiem polskie książki 
d la  szkół ludowych druku ją  się w W iedniu.

Mimo to  jed n ak  i m im o, że byliśm y n a jzu ­
pełniej pewni, że tak a  książka szkolna nie 
istn ieje , przeglądnęliśm y jeszcze w szystkie 
takzw ane czy tan k i d la  szkół ludowych, i 
nie znaleźliśm y m iędzy n iem i żadnej, k tó ra - 
by ustępy inkrym inow ane zaw ierała. Całe 
oskarżenie, wytoczone przez Presse, trac i tedy  
podstaw ę i okazuje się wynikiem n ieporozu­
m ienia lub m istyfikacyi.

Z kom issyi I z b y  P a n ó w  dziennik i 
rzadko i nie wiele podają  w iadom ości, z 
czego jednakże wcale nie w y n ik a , jakoby 
tam  zapanow ała dłuższa przerw a w obra­
dach. Czynności postępują tam  owszem b a r ­
dzo szybko n a p rz ó d , a  b rak  wiadom ości 
tylko z tąd  pochodzi, że sprawy tam  rozbie­
rane  p rzesta ły  już  być nowością i nie za j­
m ują uwagi publicznej w ta k  wysokim  sto ­
pniu ja k  w c h w ili , gdy w chodzą na  porzą­
dek dzienny p arlam en tarnej czynności Izby 
deputowanych. Pom ijając kom issyę skarbo ­
wą, k tó ra  pracuje nad  budżetem  z wszelkim 
pospiechem  i pewnie nie spóźni się z tą  
czynnością, wypada zwrócić uwagę na czyn­
ności kom issy i, w k tórej znajduje się p ro ­
je k t ustaw y o trybunale  adm inistracyjnym . 
O dbyła ona k ilka posiedzeń i u ła tw iła  się 
z przedm iotem  do tego s to p n ia , że zaraz 
po feryach św iątecznych spraw a będzie doj 
rza łą  do obrad w pełnej Izbie. Komissya 
polityczna zaś ukończyła już przed k ilku 
dniam i spraw ozdanie o zaproponow anej re- 
wizyi re g u la m in u , w którym  n as tąp i cały 
szereg ważnych zmian.

Ciekawym je s t p rzebieg  wyborów do 
l u b l a ń s k i e j  i z b y  h a n d l o w e j .  P o li­
tyczne znaczenie tych  wyborów wykazywa­
liśmy w chwili, gdy zawiązywano izbę h an ­
dlową a  stronnictw o narodow e dało  hasło 
do przygotow ań wyborczych W obec rów no­
wagi pom iędzy stronnictw am i w sejm ie ki;a- 
ińskim , dwraj posłowie izby handlow ej w L u- 
blanie ro z s trzy g a ją , k to  ma w iększość: 
stronnictw o narodowo-opozycyjne czy wierno- 
konsty tucy jne?  D otąd  pierw sze m iało p rze­
wagę a te raz  chciałoby drugie przechylić 
szalę zwycięztw na swoją stronę. Gdyby do­

tychczasowe wybory do izby handlowej s ta ­
nowić m iały horoskop dla obecnej agitaeyi 
w yborcze j, n ie  u legałoby żadnej w ątpliw o­
ści , że stronnictw o narodowo - opozycyjne 
jak  zawsze tak  i te raz  przeprze w ybór swo­
ich  kandydatów . Ale obecnie w uk ładzie  list 
wyborczych n as tąp iła  zupełna z m ia n a , bo 
dotąd  w kradały się tam  usterk i uieprosto- 
wane i nieusuw ane. O becna ścisłość w u ło ­
żeniu lis t wyborczych zachw iała pewność 
stronn ictw a narodowo-opozycyjnego, a  naj- , 
lepszym na  to  dowodem jes t nagłe przym ie­
rze pomiędzy młodo i staro-słow eńską fra- 
kcyą. N iebezpieczeństw o m usi być na p ra ­
wdę groźnem  , skoro obie te frakeye dotąd  
ta k  zaw zięcie i bezw zględnie ze sobą w al­
czące podały  sobie rękę  do zgody i wspól- 
nem i siłam i prow adzą ag itacyę wyborczą.

Zaledw ie otrzym ała sankcyę królew ską 
w ę g i e r s k a  n o w e l a  wyborcza a  już 
pojaw ił się wniosek zm ieniający jedno  jej 
postanowienie. L e w ic a , k tórej nie powiodło 
się uchronić wyborców n iepuuk tua lnych  
v? p łaceniu podatków  od chwilowej u tra ty  
p raw a wyborczego, nie zrzek ła  się jeszcze 

i swojego zam iaru i p ragn ie  osiągnąć cel w 
1 ustaw ie dodatkow ej. R ząd bardzo  energi- 
! cznie sprzeciw ił się tem u  zam iarow i przy 

pierw szych obradach  nad  nowelą wyborczą, 
a obecnie, gdy Tisza ponownie podniósł 
spraw ę, okazał się już nierów nie skłonniej- 
szym do pewnego ustępstw a. Zm iana ta  
m a pewne znaczenie. D o tąd  bowiem p rzy ­
puszczano, że na owem postanow ieniu no­
weli wyborczej najwięcej s trac i lewica. Snać 
zachwiano się w tern przekonaniu  i całkiem  
słusznie, bo także  i D eakiści stracą  przy 
najbliższych w yborach dużo głosów z tego 
powodu.

Biszcza się obawa, k tó rą  w ypow iedzia­
ły  otw arcie na jliberaln iejsze dzienniki n ie ­
mieckie zaraz w pierw szej chw ili po o sta ­
tn iej głośnej mowie ks. B i s m a r c k a  o 
stosunkach alzacko-lo taryngskich. Mowa ta  
wypowiadająca otw arcie zasadę, że rząd  wt 
swoich rozporządzeniach  co do A lzac ji i 
L otaryngii m a na  w zględzie przew ażnie in

te resa  cesarstw a niem ieckiego a na odrębne 
stosunki nowych prow incyi niem ieckich o 
ty le  ty lko  zw raca uwagę, o ile  one sp rzy­
ja ją  in teresom  państwowym, odeb ra ła  racyę 
b y tu  frakcyi autonom icznej, czyli pośredni­
czącej pom iędzy żywiołem francuzkim  i n ie ­
mieckim. Cały p ro g ram  tej frakcyi polegał 
bowiem na uśm ierzaniu  opozycyi francuskiej 
koucesyam i autonom icznem i a  choć siły  jej 
były wcale słabe, m ogła przecież wywierać 
wpływ dość znaczny, bo licząc na pewne 
poparcie swoich dążności p rzed staw ia ła  lu ­
dności k ierunea pełen  p rak tycznych , n am a­
calnych korzyści. Po mowie ks. B ism arcka 
frakeya ta  tra c i znaczenie i m a p rzed  sobą 
przykrą alternatyw ę, bo m usi p rzy łączyć się 
do stronn ictw a francuskiego albo niem ieckie­
go. Pierw sze przyjm ie je  chętn ie  ale nie 
bez upokarzających wyrzutów  a  drugie pod 
w arunkiem , że w yrzeknie się w szelkich m a­
rzeń  o odrębności alzacko-lo taryngskiej.

L u d n o ś ć  a n g i e l s k a  p rzestan ie  za­
pewne urządzać m ityngi na cześć cesarza 
W ilhelm a i księcia B ism arcka, jako in ic ja ­
torów w alki kośeielno politycznej. W ogóle 
A nglia nie po trzebuje  się już  te raz  zajm o­
wać tak  żywo stosunkam i kościelno-polity- 
czuemi N iem iec, bo w w łasnym  domu będzie 
m iała  tak ie  sam e stosunki. A rcybiskup M an- 
n ing rozpoczął ju ż  ag itacyę na  w ielną skalę  
a le  to, co do tąd  zrobił je s t praw dopo­
dobnie tylko w stępem  do nierów nie rozle- 
glejszej akcyi, Z p lanam i tem i stoi w zw iąz­
ku  równocześnie poby t w Rzym ie wielu 
znakom itości z angielskiego św iata  k a to ­
lickiego.

K O R E S P O N D E N C Y E .

W i e d e ń ,  9. g rudn ia .

I.

£  Z wielkim pospiechem  Izba  niższa 
obraduje nad  budżetem  na  r. 1875, tak  iż 
jeszcze w tym  tygodniu zdoła załatw ić je ­
dno z najw ażniejszych zadań p a rlam en ta r­
nych. Cyfry budżetu  przyszłorocznego w ogóle

Lenartowicz o M ickiewiczu.
W ostatn ich  la tach  często nam  się zda­

rzało  spotkać po pism ach czasowych s łu ­
szne utyskiw ania i żale na  dziw ną i niczem  
niew ytłum aczoną obojętność, jakiej dowody 
sk ładają  tow arzysze i przyjaciele najpierw - 
szego z naszych pootów, zachow ując o nim  
uporczywe m ilczenie, zam iast skrzętn ie zb ie­
rać  i ogłaszać wszelkie, odnoszące się doń 
szczegóły. N a dnie takiego postępow ania 
kryje się osobliwe jak ieś sam olubstw o, nie 
chcące obdzielić ogółu tem  , co ostatecznie 
do całego k ra ju  należy. W brew zwyczajowi 
praktykow anem u we w szystkich postronnych 
k r a ja c h , gdzie naw et pośm iertnych wspo­
m nień o znakom itszych p isarzach  nadużyto 
gwoli spekulacyi i w łasnem u wyniesieniu, 
gdzie ja k i ta k i pism ak praw i bajk i o w iel­
kim czło w iek u , aby okazać, ja k  to  ścisłe i 
poufałe stosunki łączyły  go ze zm arły m , my 
wzdrygam y się podnieść g ło s , by mówić o 
życiu lu d z i , co stanow ili zaszczyt i chlubę 
naszego społeczeństw a.

Zapewne, że niejednego w strzym uje 
od odezw ania się sm utny p rzy k ład , iż n ie­
powołane p ióra  z pojedyńczych szczegółów 
i drobnych rysów nie w ahają się wyciągać 
niepochlebnych wniosków o ch arak te rze  czło­
wieka. 2e ta k  je s t  w istocie, m ieliśm y nie 
dawno sposobność przekonać s i ę ; z tego j e ­
dynie powodu odm ówił pew ien znakom ity 
p isarz  udzielenia k ilku  listów jednego z 
trzech  najpierw szych poetów — lecz pytam , 
czyż godzi się dla tego ociągać się z przy­
łożeniem  ręk i do pożytecznej rzeczy, że ktoś 
z tąd  zły może zrobić użytek ?... Dzieje się to 
często za gran icą  , a  jednak  n ik t tani nie 
myśli na  podobne w ybryki zw racać uwagi,

i d la  staw ienia im tam y zam ykać na cz te­
ry  z a m k i  spuścizny po genialnych m ężach.

Nie inaczej zapewne m yślał ulubiony 
h rn ik  mazowiecki, Teofil Lenartowicz, dając 
pozwolenie p. W ładysław ow i Mickiewiczowi, 
aby ogłosił drukiem  pisane do siebie lis ty  
jego o Adamie. Nie w ie lk a , bo zaledw ie 
siedm dziesiąt stronnic licząca książeczka co 
dopiero wydana pod n ap isem : L isty  o Ada­
mie Mickiewiczu, przez Teofila Lenartowicza. 
lubo nie w olna od pewnych uchybień i n ie ­
dokładności , ta k  je s t cenna i p ięknie n a ­
p isa n a , że niezaw odnie dogodzim y na.jżyw 
szym życzeniom  czytelników, gdy ich z jej 
treśc ią  zapoznam y.

Znajomość au to ra  Lirenlci z wieszczem 
była przem ijającą i k ró tk o trw a łą ; wiemy to 
zk ąd in ąd , że Adam  przed nim mniej niż 
przed  innym i zwryk ł się był wynurzać, a j e ­
dnak już te  k ilka pochwyconych przezeń ry ­
sów, składają się na  wdzięczny wieniec wspo­
m nienia o ileźby ciekaw sze i ważniejsze 
były listy ludzi, zw iązanych xe zgasłym  poetą 
węzłłimi blizkiej przyjaźni, jak  Goszczyńskie­
go, Zaleskiego, N ab ie iak a , Orpiszewskiego. 
N ależałoby pomyśleć o te m , aby  ci biali 
s ta rce  przekazali potom nym  skarby swoich 
w spom nień, zanim  sam i przeniosą się na 
inny lepszy świat za swoim ukochanym  
druhem .

Jeśli Lenartow icz mimo nie wielu chwil 
spędzonych wespół z Mickiewiczem i dość 
dalekich z nim  stosunków, m ógł jed n ak  ofia­
rować publiczności dar ta k  piękny, przypi­
sać to należy oprom ieniającem u całe jego 
pism o uczuciu pietyzm u d la  poety, k tó re  go 
pobudziło do zapisyw ania pod świeżem w ra­
żeniem  każdego ważniejszego słowa autora 
Pana Tadeusza. Nie jeden szczegół mógł był 
posłyszeć od własnej żony, przyrodniej sio­
stry  pani Mickiewiczowej —  lecz o tem  nie 
wspom ina. Oto jak  rozpoczyna pierw szy

lis t swój, noszący d a tę  F lo re n c ji 28go m a­
ja  b. r.

—  Pytasz mnie o ojca... Boże mój, 
ileż wspomnień to  w ielkie im ię pow raca mi 
do pam ięci; chciałbym  ci je  powtórzyć i 
oddać w iernie wrażenia chwil w jego tow a­
rzystw ie spędzonych, tylko czy mi się to 
uda? W spom nienia w ielkich ludzi są d la  nas 
tak  uroczyste, że mimowoli w padam y w l i ­
ryzm , oblekając je w słow a a  tego właśnie 
ogół czytelników najm niej wymaga. Co bądź, 
i na ile m nie stanie, będę chciał być w ier­
nym  w opow iadaniu ciężkich  dni, jak ie  p rze­
byw ał Twój ojciec w czasie pobytu mojego 
w Paryżu i w Fontainebleau.

P raw da, że opowieść L enartow icza nosi 
na sobie cechę na wskróś liryczną, lecz b a r ­
dzo jej z tem do tw arzy, bo je s t to ton  od­
powiedni nastrojow i ducha i rodzajow i t a ­
lentu  tw órcy sielskich poem atów  a nie są ­
dzimy, by „ogół czytelników 8 innego był w 
tej m ierze zdania. Co w iększa śm iem y n a ­
wet powiedzieć, że ilekroć na inny g run t 
przeskakuje, tylekroć mniej nam  się wydaje 
szczęśliwym.

Nie możemy lepiej jak  poetyeżnem i 
słowami samego a u to ra  oddać zachowania i 
sposobu m ów ienia Mickiewicza.

— Najczęściej Adam siedział zasępiony 
i jakby na pó ł w m a rz e n iu , puszczając 
k łęby  dymu z fa jk i i odym ając u s ta , jak  
cz łow iek , k tórem u ciężą drobiazgi życia. 
Rozmowy o jc a , kiedy był więcej ożywiony, 
m iały ch a rak te r Ksiąg pielgrzymstioa ; m ówił 
przypow ieściam i i naw et biblijnym  stylem , 
bsz n a s tra jan ia  się do tej form y; to  było 
u niego tak  prostem , ta k  odpow ieduiem  je ­
go charakterow i, że nieraz gdym  go słuchał 
mówiącego o P o lsce, ry tm  jak iś  przenosił 
m nie m yślą  na  palestyńskie w ybrzeża i na 
pustynię, k tó rą  przechodził lud  wybrany. 
Jego  powieści o szlachcie litew skiej, o zwy­

czajach krajow ych n a w e t, m iały  odrębny 
wyraz, coś dziwnie pa tryarchalnego  i dobro­
dusznego razem . Był jakby  wschodni, pow a­
żny mąż, p an  nam io tó w , król w ytrącony 
ze swojego państw a nieskończonej p rze ­
strzen i.

Z w ielką nieśm iałością i trw ogą p rzy ­
stępow ał m łodociany podówczas poeta  do 
M ickiewicza. W idok człow ieka , k tórego od 
daw na ujrzeć p ragnął, ta k  go zm ięszał, iż  
nie w iedział co rzec  na powitanie.

—  Chciałem  — pow iada — coś gór­
nie zagadać i w ybełkotałem  jak iś  obrzydliw y 
frazes, za k tó ry  byłbym się ze ucho pocią­
gnął, gdyDy nie jego obecność.

Gospodarz uprzedzony przez C ypryana 
Norwida, z dobrocią p rzy ją ł skrom nego g o ­
ścia, oświadczył gotow ość odczytania jogo 
poezyi, dod a jąc : „bo jużcić  obchodzi m nie 
wszystko, co tam  robicie w k ra ju .8 W szczęła 
się rozmowa o p isa rzach  i świeżych dzie­
łach, z k tó ry ch  Adam n iek tó re  przeg lądał. 
Mówn o nich  szczerze, „nie szczędząc co 
, raw da nazw isk i nie obwijając w baw ełnę.8 
N ader ciekaw ą i charak terystyczną —  zw ła­
szcza w obec pew nych prądów  dzisiejszej 
doby je s t n astępna  u w a g a — spisana w iernie 
przez L enartow icza zaraz po powrocie do 
dom u:

— Jeżeli chcesz wiedzieć moje zdanie, 
to  ci powiem; wszyscy jesteśm y rów ni sobie, 
i tylko pod w arunkiem , żeby każdy by ł 
sobą i o rzeł nie n a s tra ja ł się na słow ika  a  
słowik na orła. Głupcy i b łazny  zdolni są  
jedni lekcew ażenia tego, co w te j a nie w 
owej form ie od Boga przychodzi. K to m i 
porównywa R afaela z W uw erm ansem  albo 
F id iasza z R obią, to  m u powiem, że g łup i; 
tak  samo kto chce pon iżać  B urnsa d la tego , 
że Szekspir trag ed y e  p isał. W szystko to  są  
Boże p tak i i ty lk o  zielone głowy w p o ró ­
w nania się wdają, w rozdaw ania  honoręw



są już wszystkim znane. Mniemamy wsze­
lako , źe czytelników galicyjskich zajmie 
szczególnie budżet galicyjski, o ile  znajduje 
swój wyraz w całobrazie budżetowym. Przej­
dziem y dlatego wszystkie najważniejsze 
działy budżetowe, aby z każdego wydobyć 
pozycye kraj nasz obchodzące.

M i n i s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t  rz-  
n y c h :  administracya polityczna:

władze polityczne i pensye, 
a) urzędników wydatki zwyczajne 546.000, 
nadzwyczajne 800, razem 546.800 —  &) słu­
żących wydatki zwyczajne 8.100, razem 8.100 
—  dodatki służbowe, wydatki zwyczajne
9.000, razem 9.000 —  dodatki służby czyn­
nej: a) urzędników, wyd. zwyczajne 85.210, 
nadzwyczajne 180, razem 85.390 —  6) słu­
żących, wydatki nadzwyczajne 2.227, razem 
2.227. Dodatki osobiste: a) urzędników wy­
datki nadzwyczajne 58.570, razem 58.570 —  
V) służących wydatki nadzwyczajne 50, ra- 
żem 50, mieszkania, wydatki zwycz. 10.055 
razem 10.055, adjuta, wydat. zwycz. 74.400, 
razem 74.400, pauszalia biórowe, wydatki 
zwycz. 226 816, wydatki nadzwycz. 18.278) 
razem 245.094, remuneracye, wydatki zwycz.
11.000, razem 11.000, najem lokalności, wy­
datki zwycz. 80.839, razem 80.839, utrzy­
manie budynków, wydatki zwycz. 19.233, 
razem 19.233. Razem wydatki zwyczajne 
1,072.680, wydatki nadzwycz. 77.878, razem 
1,150.558 Służba sanitarna: Pensye: a) urzę­
dników wyd. zw. 68.750, raz. 68.750, b) służą­
cych, wyd. zw. 3.600, raz. 3.600 — Dodatki
a) urzędników, wyd. zw. 5.950, raz. 5.950,
b) służących, wyd. z w. 900, razem 900 złr .— 
Inne wydatki sanitarne, wyd. zw. 219.540, 
raz. 219.540. R azem : wyd. zw. 298.740 zł., 
Ogółem: 298.740 zł. — Fundacye i wy­
datki na różne cele: wydatki zwyczajne 
5 . 7 1 8 zł., Razem: 5.718 zł. — Rozmaite wy­
datki: 22.400 zł., Razem. 22.400 zł. — 
Ogółem: wyd. zw. 1.399.538 zł., wyd. nad 
zw. 77.878 i ł ,  Razem: 1.477.416 zł. — Po­
trąciwszy 2 0/0 intercalare wyd. zw. 16.280 zł., 
wyd. nadzw. 1.192 zł., Razem: 17.472 z ł . —  
Pozostaje: wyd. zw. 1.383.258 zł., wyd. nadz.
76.686 zł., Razem : 1.459.944 zł.

A zatem  wynoszą koszta admini- 
stracyi politycznej w G a licy i: 1,459.944, 
t. j. 1,383.258 wydatków zwyczajnych i
76.686 wydatków nadzwyczajnych

Koszta bezpieczeństwa publicznego : 
pensye urzędników i służących wraz z do­
datkami, remuneracyami, z wydatkami bie- 
żącem i i  t. d. ogółem  169.962 zł.

W ydatki na budowy kosztem skarbu 
publicznego wynoszą w G alicyi: 251,344 zł., 
czyli 235.924 wydatków zwyczajnych, zaś 
15.420 zł. wydatków nadzwyczajnych.

albo ich zaprzeczenia. Poezya była, jest i 
będzie do końca świata, a kto jej w jakiej­
kolwiek chw ili przeczy, kto jej nie widzi, 
ten jest kret i głuchoniem y; pisz i nie bój 
się , jeźli masz tylko serce pełne i szlache­
tną wolę.

Wyróżniającą się  niezwykłą powierzcho­
wność Adama maluje terni słowy:

— Rysy jego wyrażały nieustającą bu­
rzę wewnętrzną — w milczeniu jego było 
coś, jak w ciszy wielkiej chmury przed 
gromem. Oczy m ałe, szare, zdawały się nie 
rzucać spojrzeń, ale promienie przeszywają­
ce, ostre jak światło kamieni szlifowanych. 
W każdem zdaniu stanowczość, w każdym  
ruchu swoboda; wzdychał często i dolną 
część ust zaciskał. W całej jego postaci 
było coś odrębnego od innych, coś, co nie 
mogło się dostroić, zszeregować z drugimi.

Lenartowicz wybierał się do Rzymu. 
Pożegnalne odwiedziny u M ickiwicza na­
tchnęły go głębokim smutkiem. Poeta wraz 
z żoną pogrążony był w smętnej zadumie. 
W yjaśniło powód takiego usposobienia py­
tanie Adama: „Ot zimno, a macie czem pa­
lić?* Lenartowiczowi kazało ono żałować, 
że nie jest „owym chłopkiem, który w do 
wód wdzięczności za poezye autorowi Mes­
sy ady furkę drzewa ofiarował.8

Przedstawia nam wdzięczny śpiewak 
Mazowsza wielkiego mistrza w różnych wy­
padkach i przygodach życia —  jako wzór 
chrześcijańskiej pokory, gdy nadawany so­
bie przez lada „emigracyjną mizeryę" tytuł 
ty! A dam ie! przyjmował tak spokojnie, „jak­
by był chłopem u kośby, za którym jakiś  
tam ekonom woła: hej Wojciechu! Macieju! 
Marcinie!" jako przykład chrześcijańskiego 
miłosierdzia, gdy stojąc nad śmiertelnem ło­
żem Bogdana Dziekońskiego, dodawał mu 
pociechy i otuchy —  jako wzór prawdziwie 
ęątryw chalnej prostoty, gdy na wyścigi z

Koszta budowy dróg wynoszą : 1,055.000 
t. j. 925.000 zł. na budowy zwyczajne, zaś
130.000 zł. na budowy nadzwyczajne. Z bu­
dów nadzwyczajnych przypada 3.300 zł., na 
budowę mostu Nr. 6. nad Strwiążem pod Chy- 
rowem, 10.300 z ł . ,  na budowę mostu Nr. 
248 nad Strwiążem pod Smolnicą, 20.800 zł. 
na most pod Nr. 249 nad Strwią pod Ter- 
łe m /(J e s t  to sieć dróg: Biała-Stryj-Śniatyn), 
17.600 zł. na drogę pod Strwiążem (Spytko- 
w ice-M yślenice), 27.300 zł. na wąwóz pod 
Ostrywą, 20.000 zł. na most Nr. 64 pod 
Mikuliczynem, 2.000 zł, na most Nr. 94/6,
20.000 zł. na drogę w Jabłonicy (Delatyn- 
Jabłonica). Koszta budów wodnych wynoszą
67.000 zł., zaś 200.000 zł. n a  budowy nad­
zwyczajne, a mianowicie: 80.000 zł. nad Wi­
słą, zaś 20.000 zł. nad Dunajcem , 60.000  
zł. nad Sanem , 2.000 zł. nad W isłoką,
80.000 zł. nad D niestrem , 8.000 zł. nad 
Przemszą.

Budżet m inisterstwa spraw wewnętrz­
nych wykazuje następujące dochody, jakie 
spływają z Galicyi do kas rządowych:

Z administracyi politycznej: 37.641 zł., 
z bezpieczeństwa publicznego 2.845 zł . ,  z 
budowy dróg 9,380 zł . ,  z budów wodnych 
7.100 zł.

M i n i s t e r s t w o  o b r o n y  k r a j o w e j :  
koszta poboru wojskowego 9970 zł., koszta 
45 fundacyj państwowych w wojskowych za­
kładach naukowych 22.2071/2 zł-, a miano­
wicie 36 po 551 zł. 25 centów wynosi 
19.845, zaś 9 po 262 zł. 50 cent. wynosi 
2 .3 6 2 i/a; wydatki na wojskową straż poli- 
cyjną wynoszą 90 000 z ł., t. j. 53.260 zł 
w Galicyi wschodniej, a 36.740 zł. w Gali­
cyi zachodniej. Policyjna straż wojskowa 
składa się z 283 osób, a mianowicie 178 
w Galicyi wschodniej, 105 w Galicyi zacho­
dniej, z dwóch kapitanów l .  k la sy , 2 po­
ruczników, 4 feldweblów , 17 kapralów, 3 
wicekapralów, 4 trębaczy, 245 żołnierzy i 
4 służących oficerskich. Wydatki na żan- 
darmeryę krajową wynoszą 736 164 zł. W 
Galicyi źandarmerya liczy 1259 głów, m ię­
dzy niemi 1 pułkownika, 1 majora, 4 rot­
mistrzów, 6 poruczn., 7 podpor., 75 wachmi­
strzów, 192 komendantów posterunkowych i 
i 968 żaadarmów. Dodatek gminny na po­
licyjną wojskową straż wynosi 49.288 zł., 
w Galicyi wschodniej 26,63®, w Galicyi 
zachodniej 12.658 zł. Suma ta znajduje się  
jako pokrycie w budżecie m inisterstwa o- 
brony krajowej. W następnych listach p o ­
damy szczegóły dotyczące Galicyi z innych 
działów budżetowych, & mianowicie z m i­
nisterstwa oświaty i wyznań.

dziatwą biegał po lesie, szukając rydzów w 
przeddzień wyruszenia na wschód...

Dla uczynienia obraza zupełnym, nie 
pomija i smutnych dowodów, jak lekkomyśl­
nie większość wychodźtwa wyrażała się nie­
raz o wielkim poecie. Słowa autora listów  
zgadzają się w tej mierze zupełnie z opo­
wiadaniem innych wiarogodnych osób-

— No wiesz —  mówił uczony *** —  
że z rozmowy z Adamem wcale zbudowany 
nie jestem; banalne rzeczy gada, zatył ge­
niusz i o kapuście i sarniej pieczeni marzy.

Niemniej zgryźliwym od uczonego oka­
zał się „pochmurzoay, zasapany poeta8 
trzymując,że Mickiewicz „nic nie zna z auto­
rów dzisiejszych —  bo wielcy ludzie nie 
czytają drugich, oni sami siebie czytają.8 
W ogólności za życia poeta doznał w całej 
pełni niesprawiedliwości sądów ludzkich; nie 
brakło nigdy osobistości, skorych do szy­
derstw i potępień.

—  Czegóż to o ojcu nie nagadano, i 
jakich ua niego nie rzucano śm ieszności ?... 
Kiedy się upokarzał, kiedy żył z ludźmi ci­
chej wiary i miłującego ojczyznę serca, jak  
B otdan Jański, Józef i Bohdan Zalescy, 
Stefan Witwicki, ksiądz Aleksander Jełow i­
eki i drudzy, kiedy u stóp ołtarza albo w 
celi klasztornej Bzukał balsamu na cierpie­
nia ojczyste, nazywano go jezuitą; kiedy  
połączony z Micheletem i Quinetem począł 
mówić o potrzebie wiary żywej, wskazując 
w historyi postacie wybrane, krzyczano, źe 
szaleniec i sekciarz. Pszonka ogłosił, że 
przekupiony. Kiedy śród panów świata go­
dności swojej strzegł, nazywano go pysznym, 
kiedy cierpiąc sam i gotów do poświęceń, 
nie dozwalał duchowi za sn ą ć , złorzeczyli 
mu, nazywając go rewolucyonistą i dema­
gogiem , kiedy konał w Konstantynopolu, 
pustota wyśmiewała się, że żydowskie puł­
ki formuje w Mołdawii.

Przegląd polityczny.
A n s t r y a - W ę g r y .  Ustawa o rybo­

łówstwie, której pierwsze czytanie odbyło 
się  w Izbie deputowanych, zawiera prze­
pisy o wykonaniu rybołówstwa, o tworze­
niu stowarzyszeń w celu wspólnego urzą­
dzania i  użytkowania rybołówstwa, regu­
luje stosunki do innych praw wodnych i 
normuje przepisy policyjno-karne. Uregulo­
wanie postępowania władzy w sprawach ry­
bołówstwa kompetentnej, oraz wydanie dal­
szych przepisów pozostawiono.ustawodawstwu 
krajowemu.

— W edług ustawy zmieniającej prze­
pisy o opłatach od wprowadzenia zagrani­
cznego tytoniu i  cygar, ma być prócz cła  
pobieraną jeszcze opłata od pozwolenia, a 
m ianowicie: od cygar i papierosów 5 zł. 
50 ct., od innych wyrobów tytoniowych 4 
zł. 20 ct., za tytoń surowy 3 zł. 50 ct,, w 
każdym razie od 500 gramów netto. Ustawa 
ta ma wejść w życie z d. 1 lipca 1875 r.

K i e m c y ,  (Z  parlamentu.) Dodatkowo 
do wczorajszego krótkiego sprawozdania z 
posiedzenia parlamentu niemieckiego z 5.
b. m. podajemy dziś mowę ks. Bismarcka, 
mianą na uzasadnienie cofnięcia z budżetu 
pozycyi na poselstwo przy stolicy Apostol­
skiej. K s . B i s m a r c k  zabrał głos po dep. 
Windthorście i  przemówił, jak następuje: 
Mówca poprzedni wyraził zdziwienie, źe je­
szcze na krótko przed rozpoczęciem rozpraw 
budżetowych pozycya ta utrzymała się w 
obradach komisyjuych a teraz nagle została 
cofniętą. Jestem  w możuości ze zwykłą o- 
twartością wyjaśnić genezę tego postano­
wienia. Gdy mam mówić o rzeczach, które 
z urzędu sam zastępować muszę, przeglą­
dam zwykle ostatnie rozprawy parlamentu  
w tym  przedmiocie. Otóż przeglądając te 
sprawozdania —  a przegląd taki po upływie 
l i /2 roku wprawia nieraz w takie zdziwie­
nie, jakby już wiek cały upłynął —  otóż 
przekonałem się, źe wyraziłem wówczas u- 
sposobienie pojednawcze. Gdy jednak zawio­
dły oczekiwania, nie możemy bez narażenia 
się na niewłaściwe tłumaczenie takiego kro 
ku, utrzymywać dłużej tej pozycyi. Trudno 
byłoby mi powtórzyć dziś to samo, cotprzed 
11/2 rokiem w obronie tej pozycyi powie­
działem; użyć tych samych słów ufności i 
nadziei, jaką pokładałem w tej kurtoazyi 
dyplomatycznej. Mogłoby to uledz mylnemu 
a co najmniej, niewłaściwemu tłumaczeniu, 
już teraz bowiem  spotkać można lekką in ­
synuację w niektórych pismach, jakoby 
państwo niemieckie ubiegało się w Rzymie 
o zawarcie pokoju pod warunkami, jakie 
żadne państwo w świecie przyjąć nie może. 
Dalecy jesteśm y od tego , byśmy, jak to 
mówca poprzedni zarzucił, nie chcieli nada* 
uznawać w papieżu głowy kościoła katolic 
kiego. Lecz chociaż uznajemy ten jego cha­
rakter, to ztąd nie wynika jeszcze potrzeba 
utrzymywania przy nim reprezentacji dy­
plomatycznej. Chociażby kościół katolicki po­
siadał w Niemczech niewiedzieć wielu wyznaw­
ców, to niczegoby jeszcze nie dowodziło, bo o 
ile  mi wiadomo, me utrzymujemy również re­
prezentantów dyplomatycznych przy naczel­
niku jakiegokolwiek maego wyznania. Podo­
bnie rzecz się ma w innych państwach, gdzie 
kościół katolicki w takich samych jak u nas, 
znajduje się  warunkach. Cesarz rossyjski 
niema u patryarohy ormiańskiego osobnego 
reprezentanta dyplomatycznego, chociaż w 
w Rossyi mieszkają miliony poddanych, wy­
znania ormiańskiego. Analogu tej me odmó­
wicie panowie trafaości. Dalecy jesteśmy^ró- 
wnież od tego, byśmy chcieli drażnić uczu­
cia katolików niemieckich. Na wypadek, gdy­
by interesa dyplomatyczne ze stolicą Apo 
stolską okazały się potrzebnemi, mamy prze­
cież w Rrymie reprezentanta, a zresztą mo­
glibyśmy w tym celu prowizorycznie wysłać 
tam kogo —  a gdyby taka reprezentacya 
dyplomatyczna okazała się konieczną sądzi­
my, że powiedzie nam się przekonać czyn­
niki ustawodawcze o tej konieczności, tak, 
że będziemy mogli na nowo przyjąć w bu­
dżet ową pozycyę. Lecz z ubolewaniem wy­
znać muszę, że nadzieje, które przed l l / 2 
rokiem jeszcze żyw iłem , daleko wstecz zo­
stały cofnięte.

Skreślenie tej pozycyi uważam także 
za potrzebne w interesie powagi państwa. 
Dopóki naczelnik kościoła katolickiego zaj­
muje postawę, która w żaden sposób nie da 
się pogodzić z istotą uporządkowanego pań­
stwa tak dalece, że gdyby państwo poddać 
się ch c ia ło , musiałoby przejść przez jarzmo 
kaudyńskie (niepokój w centrum) i wskutek 
tego stracić swoją niezależność; dopóki g ło ­
wa kościoła rzymskiego sługi swoje, będące 
poddanymi niemieckimi, zachęca do walki 
przeciw własnej ojczyźnie, a nawet z od­
wołaniem się  do przysięgi służbowej wzywa 
do oporu przeciw ustawom (niepokój i szem ­
ranie w centrum) dopóty powaga, wzgląd 
na niemieckie państwo nietylko nie pozwala 
uznawać mocarstwa, podnoszącego takie

roszczenia, ale nakazuje unikać nawet po­
zoru możliwości wejścia z niem w nieda­
lekiej przyszłości w nowe stosunki.

Mógłbym poprzestać na tem  i  skoń­
czyć Ale chcę przecież odpowiedzieć jeszcze 
na jedną aliuzyę poprzedniego mówcy. Za­
rzucił on nam, źe wznowić pragniemy walkę 
sięgającą jeszcze w czasy przedchrześciań- 
skie, walkę, która w średnich wiekach stała  
się powodem rozkładu w państwie niem iec- 
kiem- Jest to odwieczna walka m iędzy ka­
płanem a królem. Po szeregu papieży spo­
kojnych nastał teraz papież wojowniczy i 
i dlatego walka wybuchła na nowo. Mogę 
zapewnić panów, że już przed rokiem 1870 
osobistości wtajemniczone w politykę rzym ­
ską, były zdecydowane na tę walkę. Tukn. 
p. rząd bawarski przy sposobności pewnych 
układów z ówczesnym nuneyuszem papiez- 
kim msgr. Meglia w M onachium , w ciągu  
rozmowy usłyszał od niego słow a: „My nie 
możemy się już wdawać w żadne rokowania, 
nam nic już pomódz nie może, tylko rewo- 
lu cya!8 (słuchajcie 1 słuchajcie! poruszenie ) 
Do rewolucyi nie przyszło; tymczasem je ­
dnak nadeszła wojna francuska, wszczęta w 
porozumieniu z polityką rzymską. Gdyby 
nie ta  wojna, moźeby dalsze obrady soboru 
były doprowadziły do innych uchwał, a 
może wykonanie uchwał soboru byłoby in- 
nem. To pewne, że na Napoleona wywiera­
no pressyę, jeżeli nie przez katolickie, to 
przez rzymsko-polityczue, jezuickie wpływy, 
(słuchajcie! słuchajcie 1 na lew icy! wesołość 
w centrum.) Wpływy jezuickie stojące w 
związku z zasadami jezuickiemi (śmiech w 
centrum) kierowały cesarzem Napoleonem  
i osiągnęły nad nim taką przewagę, że p o­
kój już postanowiony, po upływie pół go­
dziny został obalony (niepokój). Jestem w 
możności dowieść tego. Wiadomość o tem 
zaczerpnąłem nie z papierów znalezionych, 
lecz z doniesień, które mnie doszły z kót 
kompetentnych. Zresztą nie chcę zasadniczo 
wchodzić w tę sprawę. Nowe Rendes-vous w 
tej sprawie dam panu mówcy w sejmie 
pruskim. (Brawo z lew icy; sykanie w cen­
trum).

—  Z powodu powyższej mowy ks. 
Bismarcka pisze Germania: „Ks. Bismarck 
nie wahał się jako główny motyw swego 
zarządzenia, przytoczyć okoliczność, że pa­
pież teraźniejszy jest „wojowniczym.8 Jest 
to fra zes , na którego zbijanie nie mamy 
ani czasu, ani ochoty, ani też dostatecznego 
powoda.

Pozwolimy sobie za to zapisać tę oko­
liczność na pozór nic nieznaczą ą : Gdy 
kanclerz zaczął mówić o papieżu, zabrakło 
mu po kilkakroć głosu, zbladł, w całej jego 
postaci możua było dojrzeć lekkiego drże­
nia, po kilkakroć chwytał szklankę z wodą, 
a wreszcie rozpiął kilka guzików u swego 
munduru, aby znaleźć oparcie dla ram ienia, 
tak potężnego zresztą...

N ie dziwi to nas wcale: Qui mange 
du pape, en m eu rt!

Tu zaczyna się spełniać przeznaczenie, 
którego wynik dotknie zapewne tylko spra­
wy a nie także i osoby ks. Bismarcka. Ale 
dla sprawy księcia i  dla niemieckiej walki 
cywilizacyjnej uderzył 5. grudnia z pewno­
ścią kwandrans na dwunastą!8

F r a n c y a .  (Zgromadzenie narodowe), 
Na posiedzeniu z dnia 5. b. m. obradowano 
dalej nad projektem ustawy o wolności na­
uczania na uniwersytetach. C h e r a u d i e r  
(z lewicy) mówił przeciw projektowi. D łu­
ga mowa jego nie budziła żadnego zaję­
cia. Po nim zabrał głos biskup Orlea­
nu msgr. Dnpanloup. Odpowiada ou na to, 
co o nim i o kościele mówił dnia poprzed­
niego deputowany Challemel-Lacour. Ten 
ostatni przedstawił kościół jako nieprzyja­
ciela państwa i nowoczesnego społeczeństwa, 
ażeby w końcu wypowiedzieć, że liberaliści 
nie życzą sobie wolności, albowiem wyszłaby 
ona na dobre kościołowi. „Deputowany 
Challemel-Lacour — mówił dalej ks. Du- 
panloup —  pom ylił się co do przedmiotu, 
czasu i miejsca. Mówił on o syllabusie, 
który nie należał do rzeczy; zapytywano, 
czy jestem  powołanym do tłumaczenia syl- 
labusa; nie mam do tego pretensyi — lecz 
z drugiej strony wątpię bardzo, czy kto w 
tej Izbie zdolnym jest zdać sobie dokładnie 
sprawę z doniosłości postanowień syllabusu! 
(Wrzawa na lewicy.) Należałoby go przed­
łożyć doktorom teologii do tłumaczenia. 
Czytałem w pewnem piśmie^ tłumaczenie 
syllabusu i znalazłem 73 błędów. O sy lla ­
busie napisałem broszurę, którą można 
nabyć (mówca podaje adres księgarza. 
Śm iech na lewicy). Ojciec św. wystosował 
do mnie pismo w języku łacińskim, w któ- 
rem wyraża się z uznaniem o mojej pracy. 
(Mówca odczytuje to pismo).

Dep. Chalłemel pomylił się i  co do 
czasu, gdyż używał on o kościele wyrazów, 
które były w modzie w r. 1793. Miejsce 
nie było również właściwem, gdyż Challe- 
mel mówił tak jak pewien mówca konwentu, 
którego nazwiska nie chcę tu wymieniać. 
(Głos na prawicy: Jak R obespierre!) Mó­
wiono tu o niebezpieczeństw ach, jakie ro-
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szczenią kościoła katolickiego wywołać mo­
gą. Lecz w tern nie m asz żadnego niebez­
pieczeństw a ; jedyne niebezpieczeństwo leży 
w zastraszających  postępach  m ateryalizm u 
i a te izm u jako  też w zasadach tych ludzi, 
k tó rzy  pisali, źe należy rozstrzelać a rcyb i­
skupa paryskiego. (Głos na lewicy : K to to 
p isa ł 1 Wymień Pan jego nazwisko 1) Pozwól­
cie mi Panowie zaniechać tego. (D ługa i 
w ielka wrzaw a na  lewicy.)

C h a l l  e m e l  L a c o u r :  „Ks. biskup 
D upanloup zarzucał mi, że nadużyłem  t ry ­
buny na nam iętne wycieczki a nie p rz y to ­
czyłem żadnych argum entów  na poparcie 
m oich tw ierdzeń. Pomimo to wszystko o- 
świadczam, że obstaję przy tern co pow ie­
działem  wczoraj. Ks. biskup napróżno po­
w oływ ał się na świadectwo pism a p a p ie s ­
kiego ; mówił on o 73 błędach, k tóre zna­
laz ł w tłum aczeniu  syllabusa. To wszystko 
nie należało  do rzeczy. Gdy jednak  n iek tó ­
rzy  sądzą, że wolno im tu  wskazywać ad- 
ressy księgarzy, więc i ja  powiem, że u 
księgarza A ndrzeja Clerc, ru e  de Casset, 
dostać m ożna dokładnego tłum aczenia sy l­
labusa, k tó re  każdy ze zdrowym rozsądkiem  
bez pomocy p ra ła ta  zrozumieć może. Przez 
wzgląd na suknię, k tó rą  ksiądz biskup nosi 
i w której pojaw ił się na trybun ie  nie o d ­
powiem m u ta k  jakbym  m ógł O ddaję go 
ty lko  pod sąd  w szystkich uczciwych ludzi 
(mówca wskazuje na  praw icę) tego Zgro­
m adzenia, pod sąd rozsądnych ludzi całego 
św iata  i w szystkich , k tórym  godność ep i­
skopatu  leży jeszcze na sercu 1“ (P rzeciąg łe  
oklaski na lewicy. O grom ne oburzenie na 
prawicy.)

P rezyden t B u f f e t :  „Spodziew am  się, 
że p. Chalem ełle - L acour w ypow iadając te  
słow a nie chciał obrazić p ra ła ta , k tó ry  od 
wielu la t  jest chlubą ep iskopatu  francus­
kiego." (O klaski na praw icy.) Ks. D upan­
loup opuszcza salę o b ra d .— N astępnie p rze ­
m aw iał deputow any lewicy B a r d o u z  za 
przedłożeniem  rządow em ; oświadczył się 
ty lko przeciw  udzielaniu stopni akadem ic­
kich przez un iw ersytety , k tó re  pow staną na 
podstaw ie tego p ro jek tu  rządowego. W koń 
cu zab ra ł głos Ludw ik B l a n c .  Nie jest on 
przeciw nym  woluości nauczania  na  uniw er­
sy te tach , lecz wprzód m usi k ra j uzyskać 
inne swobody. Po słowach tych zam knięto 
obrady  jeneralne nad  projektem  a Z grom a­
dzenie narodow e uchw aliło 553 głosam i 
przeciw  138 p rzystąp ić  do  drugiego czy ta ­
n ia  tego projektu .

— Przywódcy obu centrów  Z grom a­
dzenia narodowego odbywają ciągle konfe- 
rencye, na których obradują  n ad  ułożeniem  
wspólnego program u d la  tych  dwóch grup 
parlam entarnych . Leon Say konferował k il­
k ak ro tn ie  z ks. B roglie i ks. D ecazes; szcze­
gólnie czynny udzia ł w tych  rokow aniach 
m ają  b rać  deputow ani Kazim ierz P e rie r i 
p rezyden t lewego centrum  Christophle. W 
kołach parlam entarnych  u trzy m u ją , że ma 
być w zaw iązku g a b in e t, do którego wejdą 
deputow ani ks. A udiffre t-P asąuier, C hristo­
phle i Duclerc. D eputow any E rn e s t Picard 
jeden  z przywódzców republikańskiej lewicy 
m a zam iar postaw ić w Zgrom adzeniu naro- 
dowem wniosek, żądający częściowego odno­
w ienia składu Zgrom adzenia narodowego. 
P ow iada ją , że wniosek ten  m a wiele szans, 
gdyż oprócz republikanów  popierają  go ta k ­
że n iek tórzy  deputowani stronnictw a rząd o ­
wego.

— W ystąp ien ie  spraw ozdaw cy pro je­
k tu  o wolności nauczania na uniw ersytetach 
francuzkich  E dw arda Laboulaye przeciw  wy­
wodom deputow anego C hallem el-Lacour wy­
w ołało w ielkie niezadowolenie u  deputow a­
nych stronnictw a republikańskiego.

—  D. 8. b. m. odbyło się pierw sze 
przyjęcie u  pełnom ocnika N iem iec, przy r e ­
publice francuzkiej. Po przyjęciu był obiad, 
na k tóry  otrzym ali zaproszenie wszyscy człon­
kowie ciała dyplomatycznego.

Proces hr. Arnima. *)

Rozpraw a przeciw  h r. Arnim ow i ro z­
poczęła się 9. b. m. posiedzeniem  tajnem , 
na  k tórem  obradowano nad  w nioskiem  p ro ­
k u ra to ra , aby cały proces odbył się przy- 
drzw iach zam kniętych. U chw aloao nieprzy- 
chylić się w zupełności do wniosku p ro k u ­
ra to ra  i wpuszczono do sali sądowej p u b li­
czność w yczekującą n a  k u ry ta rzach  i w sie ­
n i orzeczenia sądu.

P rzed  k ra tk am i sądu  sto i w czarnem  
ubran iu  h r. H arry  A rnim , m ężczyzna wyso­
ki, silnie zbudow any, włosy ciem ne, broda 
duża, siwa. P rzed  nim  zajęli m iejsce ob roń ­
cy D r. M unckel, D r. D ockhorn i pof. Hol- 
tzendorf.

Prezes sądu  zagaił rozpraw ę następu- 
jącem i słowy:

Przedm iotem  rozpraw y są polityczne 
dokum enta dyplom atyczne, po w iększej czę­
ści n ad e r wielkiej wagi, głębokiego i donio­
słego znaczenia. Sąd wysłuchaw szy p roku­
ra to ra  i obrońcę, oraz zbadaw szy troskliw ie
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wszelkie okoliczności czy i o ile należy do­
puścić lub uiedopuścić jaw ności rozpraw y, 
postanow ił, że jawność wykluczyć należy 
tylko co do tych depesz, k tóre  z powodu 
swej treści politycznej i ze względu na  d o ­
bro państw u dotkniętego za nadto  blisko 
ich treśc ią , nio mogą być ogłoszonemi.

Jeżeli zaś jed u a  lub d ruga strona b ę ­
dzie m iała  co do zarzucenia względem tre  
sci innych dokum entów, sąd  na tajnem  po 
siedzeuiu wniosków w ysłucha i wyda orze­
czenie.

N astępnie ogłasza prezes gen era lia  o- 
sk arzo u eg o : H r. H arry  A ruim  liczy 50 la t 
w ieku, w yznania ewangelickiego, zosta ł w 
r. 1845 doktorem , 1851 sekretarzem  p o se l­
stwu w Kassel i W iedniu, 1856 radzcą  p o ­
selstw a, 1860 szam belanem , 1862 posłem  w 
Kassel , później w M onachium i Rzymie. 
Roku 1871 był h r. A ruim  kom isarzem  do 
zaw arcia pokoju, 1873 posłem  przy R zeczy­
pospolitej francuskiej, rzeczywistym  radcą  
tajuym . W r. 1874 przeniesiony zosta ł w 
stan  ro iporządzaluości. Posiada dwa w yso­
kie ordery pruskie.

Rozpoczęło się przesłuchanie.
Prezes-. W Berlinie m asz Pan dwa 

dom y?
Arnim-. Tylko jeden.
Prezes-. Kiedy Pau daw niej przybyłeś 

do B erlina, m ieszkałeś Pan u  swej te śc io ­
wej w pokojach parterow ych?

A rn im : Tak jest.
Prezes: Od p rzeniesien ia P an a  w stan  

spoczynku zaszła jednak  jakaś zm iana ?
Arnim : Teściowa u stąp iła  m i pokoje 

na pierw szem  piętrze.
Prezes: D yrekcya policyi doniosła, że 

P an  płacisz z czynszu 4,000 talarów , i od­
pow iedni p oda tek?

A rn im : O tern słyszę dziś po raz  p ie r­
wszy.

Dr. Dockhorn-. Proszę p. prezesa s tw ier­
dzić, że protestow aliśm y przeciw  prow adze­
niu  dowodu, dopóki nie będzie rozstrzygn ię­
tą  spraw a kom petencyi.

P rezes stw ierdza to  i zapytuje jeszcze 
o n iektórych doniesieniach policyi co do po 
duszek i m ebli hrabiego, k tó re  hr. A rnim  
nazyw a niepraw dziw em i.

P ro k u ra to r wnosi ak t oskarżenia , k tó ­
ry  zam ieszczam y w s tre sz c z e n iu :

Po wyjeździe A rnim a z P aryża radca 
poselstw a lir. W esdehlen szukając pewnej 
liczby aktów  w archiw um  poselstw a nie zn a ­
laz ł ich, m ają  one być zabrane i przenie- 
w ierzoae przez h r. Arnim a.

Po tak im  w stępie p ro k u ra to r przecho­
dzi do w skazania zwyczajów dyplomacyi po­
stępow ania z ak tam i urzędowemi. Zwyczaj 
ten  opiera się n a  reskrypcie pruskiego m i­
n is tra  spraw  zagranicznych z r. 1843, k tó ry  
staw ia na  rów ni arch iw a poselskie z a rc h i­
wami urzędów  w ew nętrznych. K oresponden- 
cya dyplom atyczna bywa zaś, albo po litycz­
ną, albo innego rodzaju. P ierw szą stanow ią 
rozporządzenia i spraw ozdania, stosownie do 
tego, czy a k t pochodzi od m in is tra , czy od 
am basado ra  W ysłane pism a d la  kontro li tą  
num erowane i w m inisterstw ie prow adzą się 
dzienniki odchodzących i przychodzących 
depesz oznaczone bieżącemi num eram i i d a tą  
z k ró tk im  opisem  treści.

Otóż zaginęły częścią rap o rta . częścią 
o k ó ln ik i; te  osta tn ie  są zwykle w brulionie 
przechowywane w m inisterstw ie spraw  z a ­
granicznych, naw et w tak im  razie, kiedy są 
poufne, sekretne, albo osobiste. B rakujące 
rap o rta  znajdują się w oryginale w Berlinie, 
ale zaginęły  bruliony poselskiego archiw um  
w P aryżu . Archiwum to było umieszczone 
w pokoju oskarżonego, w szafie, od której 
on klucz posiadał. Klucz teu  dostaw ał dy­
rek to r kancelaryi H am m erdorfer, saoro w y­
padło wpisywać a k ta  do dziennika. Poczem 
klucz zw racał am basadorow i. P ism a zatem  
nie w ciągnięte do dziennika wcale nie do­
sta ły  się do archiwum . T ak sta ło  się z naj 
w iększą liczbą zaginionych dokum entów, z 
k tórych  13 ta k  rozporządzeń ja k  raportów , 
Arnim z nieuwagi zab ra ł i takow e już 
zwrócił.

Ks. H ohenlohe w kró tce  po objęciu u 
rzędu p rag n ą ł się poinformować w spraw ie 
kościelno-politycznej i nie znalazłszy doku­
mentów, up rasza ł o ich odpisy z B erlina. 
M inisterstw o spraw  ^zagranicznych wezwało 
wówczas hr. A rn im a, aby o ich zaginieniu  
d a ł swą opinię. Tenże zaś ośw iadczył, że 
a k ta  nie należą do archiw um , gdyż tam  są 
poufne pryw atne rozm owy z T hiersem ; je ­
dnakże celem uniknięcia sporu obiecał te  do­
kum enta  zwrócić.

Równocześnie m in isterstw o spraw  za­
granicznych poleciło ks. Hohenlohe dok ła­
dną rewizyę archiwum . O kazał się brak 
wielu innych dokum entów. Z apytany o n ie  
h r . Arnim  odpow iedział z K arlsbadu, że mu 
nie przyszło na  myśl uważać te dokum enta 
za p ry w atn e , nie w iedział w szelako, czy 
m iały pozostać w Paryżu, lub  też być zwró­
cone m inisterstw u. Gdy zaś kanclerz  tc  roz­
porządzen ia  jako  osobiste  nacechow ał i po ­
lec ił śc isłą  tajem nicę, zdecydow ał się na o- 
s ta tn ie ; tern w ięcej, że ks. H ohenlohe jako 
k a to lik  i b ra t k a rd y n a ła  m ógłby się czuć

nia l l .  grudnia 1874.

dotkniętym  w yrażeniam i ks. B ism arcka. 
Choroba przeszkodziła mu te  papiery  zw ró­
cić, polecił on to swemu synowi, k tó ry  też 
te  papiery  i ośm innych dokumentów 
odniósł. Przeciw  tem u tw ierdzeniu  o skar­
żonego polem izuje a k t o sk a rż e n ia , że 
A rnim  h rab ia  W esdehlen nic o tern nie 
powiedział. W yrażenia zaś „dla osobistej 
inform acyi," „w yłącznie dla p a o a “ nie ozna­
czają wcale, aby poseł nie m iał ich pow ie­
rzyć swemu następcy. W zględy na  ks. Ho- 
henlobe były n iew czesne , poniew aż książę 
potw ierdza politykę kościelną cesarstw a i 
k a rd y n a ł Hohenlohe m iał nawre t być am ba­
sadorem  przy stolicy papieskiej.

Przechodząc do drugiej kategory i d o ­
kum entów  niezw róoouych , ak t oskarżenia 
powiada, że są to dokum enta, k tórych zw ro­
tu A ruim  24. czerwca 1874 odmówił, ze 
względu, że od chwili p rzen iesien ia w s tan  
rozporządzaluości nie należy do m in is te r­
stw a spraw  zagranicznych i to  m iuisterstw o 
nie może m u dawać poleceń. Część tych 
papierów  uw aża on za osobiste, jako doty­
czące jego sporów z K anclerzem , dwa d o ­
kum enta zw raca, gdyż je zab ra ł z nieuwagi, 
a o reszcie zaginionych aktów  nie um ie 
dać wyjaśnień. Za osobiste uw aża ou n a s tę ­
pujące dokum enta : 1) Okólnik nr. 324 w 
którym  kanclerz dopom ina się o treść  ro z­
mowy pryw atnej oskarżonego z h r . S t Val- 
lier. W edług doniesienia jenera ła  M anteuffla 
m iał oskarżony w yrazić hr. St. V a llie r , że 
poczytuje Rzeczpospolitą we F raucy i za 
niepodobną do u trzym ania, po T h iersie  na 
stąp i G am betta, po nim  kom una i nakoniec 
rząd  wojskowy. 2) O kólnik nr. 239 podpi­
sany przez B alana wskazujący pewien k ie ­
runek  postępow ania względem  rządu  fra n ­
cuskiego. 3) O kólnik nr. 271 w którym  
kanclerz  nazywa ra p o rt o politycznem  po­
łożeniu  za polegający na  fałszywej p o d sta ­
wie, k ry tykuje  go i daje oskarżonem u w ska­
zówki. 4) O kólnik n r. 281 krytykuje ra p o rt 
oskarżonego. 5) Okólnik n r. 80 o a rtyku łach  
Gaulois i France i wyrażonej opinii oska­
rżonego. 6) Okólnik nr. 102 w tym  samym 
przedm iocie. K anclerz w yraża swe zadow o­
lenie i s tw ierd za , że zarzu ty  oskarżonem u 
zrobione były pozbawione podstawy. 7) Okól­
nik  nr. 104 względem przełożenia odpisu po­
przedniego okólnika. 8) O kólnik n r  2tyczący 
się listów pastersk ich  biskupów francuzkich z 
zapytaniem , czy ustaw y francuskie nie dają 
środków przeciw  tem u. 9) Okólnik nr. 14 z
11. stycznia 1874 tyczący się okólnika f ra n ­
cuskiego rządu  do biskupów, w którym  za­
rzucono oskarżonem u, że nie b roni in te re ­
sów państw a niem ieckiego w obec biskupów 
francuskich. 10) Okólnik nr. 33 z 21 sty ­
cznia b. r . w k tó rym  kanclerz żąda ściślej­
szego poddania się jego rozkazom  i większej 
w łasnej inicyatywy. 11) Okólnik n r. 74 z 4 
m arca b. r. względem  bezpośredniego p o d a ­
n ia  do Cesarza. W okólniku tym  w ytknięte 
są błędy pisarskie w udzielonym  Cesarzowi 
odpisie okólnika. 12) Okólnik n r. 291 z 23. 
g rudnia  1873 r. tyczący się dyplom atycznej 
rep rezen tacy i F raney i przy niem ieckich m a­
łych państew kach. O tern zleceniu oskarżo­
ny pierw  nie w yraził się, p rzed  sądem  zaś 
oświadczył, iż może go m a u siebie. O kól­
nik nr. 10 powiedział, że m a osoba, k tó re j 
nie wymieni. Z liczby tych  dokum entów  
okólnik n r. 104 je s t  wpisany do dziennika 
am basady w nieobecności oskarżonego przez 
b r. W esdehlen.

A kt oskarżenia pow iada, że te  doku­
m enta me należą do oskarżonego, że one są 
ak tam i urzędowem i.

W reszcie trzecią  część dokumentów, o 
k tórych  oskarżony nie może dać żadnych 
wskazówki stanow ią: O kólniki tyczące się, 
rozmowy z jen era łem  F leury , stanow iska 
Orłowa do Niemiec, rozmowy Orłowa z 
Thiersem , stosunku Kreuzzeiiung do rządu , 
nom inacyi hs. H ohenlohe am basadorem  w 
Rzymie, stronnictw  we Franeyi; opinii au- 
stryack ich  i w łoskich dzienników o Gam - 
becie; stanow iska Niemców w Paryżu i o b o ­
wiązkach reprezentacyi niem ieckiej tam że, 
spraw y R o tszy ld a , s tosunku  F raney i do 
W ło c h ; oraz ra p o r ta : o kryzys rządowej 
w W ersalu i  u stąp ien iu  T h ie rsa ; o stanie 
finansowym F ra n e y i; o dziennikach nie­
mieckich w P aryżu, o stan ie  społecznym  
Paryża, o wyjściu w ojsk niem ieckich z F ra u ­
cyi, bezpośredni ra p o rt o stanow isku N ie­
miec do F raneyi, ra p o rt W esdehlena o wy­
s tąp ien iu  G am betty  na prow incyi; o po li­
tycznem  położeniu Franeyi, o spraw ie Rot 
szylda, o stronnictw ach we F ra n e y i, o s to ­
sunku F raucy i do W łoch. N iek tóre  z tych 
dokum entów są wpisane do dziennika am ­
basady.

A kt oskarżenia staw ia trzy  praw dopo­
dobieństw a: 1. P ap iery  są w archiw um , ale 
przeciw  tem u m ó w i, że ich nie znaleziono, 
i źe wiele z nich nie je s t wpisanych do 
dziennika. 2. K toś trzec i je  w y k rad ł; ale to 
niepodobna, bo klucz był zawsze u Arnim a.
3. D okum enta przypadniem  zam ięszały się 
pom iędzy pryw atne papiery Arnima; a le  po­
seł m ia ł czas papiery  te .o d d z ie lić  od swo­
ich. Poszukiw ania w B erlin ie i N asseńneide 
nie doprowadziły do żadnego rezultatu i Ar­

nim gdyby chciał m ógł od daw na poczynić 
poszukiwania, albowiem te  ak ta  są  ważne i 
stoją ze sobą w związku.

Przechodząc do pobudek d z ia łan ia  A r­
nim a a k t oskarżenia p o d n o s i: Podczas a re ­
sztow ania w N assenheide Arnim  oświadczył, 
że dokum enta są za gran icą  i w razie u - 
wolnienia będzie je  mógł dostarczyć za trzy  
dni i dostaw ić za pośrednictw em  urzędnika, 
któryby zapew nił dyskrecyę. Pew ną część 
aktów uw aża za pryw atne, po trzebne mu do 
własnej obrony. Echo du Parlament z 2 Igo 
w rześnia 1872 r. przyniosło fałszyw ą wieść 
o podaniu się do dym isyi Arnim a. Z tego 
więc, ja k  z rap o rtu  A rnim a w tej kwestyi 
w yprow adza ak t oskarżenia wniosek, że A r­
nim podał faszjw y rap o rt. W ykrycia Pressy 
wiedeńskiej z kwietnia b. r. budziły  podej­
rzenie, że wzmianka w Echo pochodziła od 
Arnim a. Hr. W esdehlen i l i te ra t  B eckm ann 
potw ierdzają to przypuszczenie. O sta tn i u- 
trzym uje, że pod-tł tę  wiadomość na  wezwa­
nie Arnim a. Aruim poświadcza to  w ogólno­
ści, ale wówczas me o n , lecz W esdehlen 
prow adził sprawy am basady. N otatka nie 
była też podpisaną przez niego, ani nie on 
daw ał zlecenie do w yjazdu do B rukselli. 
W reszcie kanclerz zu a ł treść  n o ta tk i i jej 
pub likację .

W ykrycia Presse są kładzione na karb  
oskarżonego, gdyż on jedynie m ógł spowodo­
wać publikaeyę, jak  to  w ynika ze w stępu i 
dodanych uwag. Wezwany Arnim, aby  w 
kwestyi tej publikacyi i listu  D óllingera wy­
ra z ił s ię , czy pośrednio lub  bezpośrednio 
spowodował te ogłoszenia, lub  o nich w ie­
dział, nie da ł żadoych wyjaśnień, p rzyznał 
jedynie, że jest autorem  listu  do Dóllingera. 
N astępnie rz e k ł, że nie je s t odpow iedzial­
nym  za publikaeyę Fresse.

Z licznych koresponuencyj pom iędzy 
Arnimem i drem  L auserem  ogłoszonych przez 
lite ra ta  L andsberga wynikd, że Arnim daw ał 
objaśnienia Landsbergow i i ubolewał, iż nie 
może dla prasy  niemieckiej nic więcej uczy­
nić. W papierach  Arnim a znaleziono brulion  
artyku łu  drukow anego w Gazecie Kotońskiej. 
L ist F ranciszka  W allnera z M arienbadu 
wskazuje, że Arnim szukał stosunków z je ­
dnym  dziennikiem  wiedeńskim  i berlińskim .

B rakujące dokum enta m iały  w edług 
ak tu  oskarżenia służyć Arnimowi za broń 
przeciw  kanclerzowi. Do przeniew ierzenia 
zaś nie ma potrzeby udow adniać, że oskar­
żony d z ia ła ł z chciwości.

N a tej podstaw ie oskarża się A rnim a 
o rozm yślne i bezpraw ne usunięcie doku­
mentów powierzonych m u w urzędowym  cha­
rak te rze.

Po w niesieniu ak tu  oskarżenia przez 
p rokura to ra  rzek ł prezes s ą d u : Zanim  za ­
puszczę się w rozpraw ę, m uszę wpierw 
stw ierdzić, ze obrona podniosła zarzu t nie- 
kom petencyi. Rzecznik Dr. M unkel sp o ­
dziewa się od władzy rządow ej, że ta  u za ­
sadni kom peteucyę. Hr. Arnim nie m a tu ta j 
m ieszk an ia ; czyn dokonany został w hotelu  
poselstwa w Paryżu, uw ięzienie w N assen­
heide. P rokura to r powinien wpierw wyka­
zać wszystko, co przem aw ia za kom peten- 
cyą. P rezes je s t zdania, iż obrona to  wy­
kazać powiuna, gdyż zarzu t niekom petencyi 
od niej w yszedł; zestaw ia okoliczności uw ię­
z ienia i przesłuchania  hrabiego. D r. Mun­
kel powołuje się ua to, że h r. A rnim  p ro ­
testow ał, a jako  oskarżony po raz  pierw szy 
rob ił dokładne zeznania. P rokura to r ja k ­
kolwiek jest przekonany, źe spór ten  byłby 
na miejscu dopiero po przeprow adzeniu do­
wodu, ośw iadcza jednak , że hr. A rnim  po ­
rozum iawszy się z swym adw okatem , tw ie r­
d z ił: Z resz tą  ja  nie m am  m ieszkania, bo
go nie zająłem . Z arzu t był zrobiony zupeł­
nie nie form alnie, chociaż oskarżony dość 
m iał czasu zrobić wszystko w edług formy. 
P ro k u ra to r mówi między innemi. J a  m usia ­
łem się prędko decydować; nie wiedzieliśmy, 
gdzie h rab ia  przebyw a, był raz  tu , raz  tam ; 
wszystko m iało się dziać w tajem nicy; gdy­
byśmy byli zarządzili publiczne dochodzenie, 
wtenczas bylibyśm y usunęli wszystko, coby się 
tylko usunąć dało.

N ie mogliśmy się wahać, nic bowiem 
nie powinno było przejść do dzienników, aby 
nie były  usun ię te  depesze, k tó re  dla wojny 
lub pokoju m iały znaczenie, które.... Tu 
się zatrzym ał p rokura to r i p rzeszedł do do­
wodów, że h rab ia  m iał tu  m ieszkanie, ja k  
o tern świadczy dwieście skrzyń, k tó re  k a ­
za ł tam  sprowadzić. Z resz tą  niech roz­
s trzy g a  ustaw a o urzędnikach  państwowych, 
że u rzędn ik  należy do tej jurysdykci, k tó ­
rej pod lega; w tym  raz ie  jurysdykcyą tą
je s t B erlin  Zresztą, zapytuje p ro k u ra to r,
do czego służyć m ają te  za rzu ty ?  Czy o sk a ­
rżony życzy sobie innego sądu? Czyż nie 
m iał pomocy praw nej, d is czego te ra z  do­
piero zaprzecza kom petencyi sądow i, gdy 
śledztw a i dochodzenia zostały  rozpo­
częte?

D r . M u n k e l :  D ziś dopiero zaprze­
czam y kom petencyi, gdyż dziś dopiero n a ­
stręcza  się sposobność uo tego. Jeżeli p ro ­
k u ra to r mówi, że od początku m ia ł nas 
A rnim  pod ręk ą , je s t to policzek dany p ra ­
wdzie. M ówiłem w praw dzie 4. g rudn ia  z
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oskarżonym, lecz nie o przedmiocie sprawy, 
gdyż szanuję przepisy, które czynić to w 
tem stadyum wzbraniają, tak iż oskarżony 
podczas śledztwa ani ze mną, ani z kre­
wnymi swymi mówić o tem niem ógł. Wia­
domo prokuratorowi, że zarzut pierwej nie 
mógł być uczyniony, a jasnem jest, iż gdy 
oskarżony ujrzawszy berlińskiego prokura­
tora, oświadczył: „należę do juryzdykcyi 
miejskiej Szczecina", tem samem założył 
protest. Berliński prokurator rzekł raz do 
m nie: „W Prusach są tylko dwie osoby
wolne stosunkowo od uwięzienia, prokurator 
i sędzia śledczy, pierwszy już nie zupełnie 
pewnie." Jeżeli jednak prokurator berliński 
do każdego miasta przybyć może, aby przed­
siębrać aresztowania, spodziewając się, że 
później przez naukę dojdzie do kompeten- 
cyi, to wówczas zniknie i ta  mała rękoj­
mia. Oskarżony nie mieszkał w Berlinie, 
skrzynie znajdowały się w magazynie, któ­
rego oskarżony przecież nie zamieszkiwał 
Rozpakowanie nie nastąpiło tylko przepako­
wanie. P łacić czynsz nie znaczy mieszkać. 
Jak mało znaleziono materyału, jak małą 
jest rzecz {Bing) sama w sobie, zostanie j e ­
szcze udowodnionem. Prezydujący karci go 
za wyraz „ding“ ; drugie skarcenie otrzy­
muje obrońca za to, iż powiedział: Drugie 
aresztowanie wydaje się jakby igraszka ko­
ta z myszą. Obrońca oświadcza, iż mówił 
tylko warunkowo. Prezydujący odwołuje 
naganę. Obrońca m ó w i : Nie protestujemy 
przeciw temu kolegium, którego sobie ży­
czymy. Chcemy tylko publicznie zaprote 
stować przeciw dotychczasowemu postępo­
waniu.

*) Wczoraj podaliśmy obszerny telegram 
o tym procesie. Dzisiejsze dzienniki poranne 
zamieszczają już szczegółowe sprawozdania z 
tego procesu. Nie mogąc dziś jeszcze podać 
sprawozdania tego w własnem tłumaczeniu, po­
sługujemy się przekładem krakowskiego Czasu.

. K R O N I K A
—  W  teatrze dziś przedstawienie 

uroczyste z powodu objęcia artystycznego 
kierownictwa przez p. Bolesława Badnowskiego. 
Program: Konfederaci Barscy, fragment dra­
matyczny Adama Mickiewicza, odsłona II.; Ce­
lina  komedya w 1 akcie, przez Władysława 
hr. Koziebrodzkiego i Bobzowianie obraz ludo­
wy ze śpiewami, przez Władysława Anczyoa. 
Dalej odtańczony będzie mazur, w którym we­
zmą udział panie: Adler, Wachs, Linkowska i 
t. d. oraz panowie: Eadnowski, Woleński, Fiszer, 
Woźniakowski i t. d. Na zakończenie obraz z 
żywych osób układu p. E. Fabiańskiego

— Z towarzystwa prawniczego. 
S e k c y a  dl a  p r a wa  p o zy t y w n eg o zbierze 
się w sobotę dnia 12. b. m. o godzinie w pół 
do 7 wieczorem. Na porządku dziennym: Uwa­
gi o projekcie rządowym ustawy egzekucyjnej. 
(Ciąg dalszy) Sprawozdawca p. adw. dr. Jano- 
wicz. — Sprawozdawca zakończy na tem ze­
braniu ogólne uwagi, przedstawieniem ś r o d ­
k ó w  p r a w n y c h  projektem zatrzeżonych; 
poczem nastąpi szczegółowy rozbiór pojedyń 
czych postanowień projektu i dyskusya spe- 
cyalna.

* Podejrzana własność. Wczoraj 
wieczór sprowadzono z placu krakowskiego Ja­
na Piotrowa, woźnicę zostającego bez służby 
z powodu, iż chciał sprzedać pewnemu tande- 
ciarzowi za bezcen nowe futro siwem suknem 
pokryte, pochodząoe zapewne z kradzieży. Po­
nieważ woźnica nie mógł się uspraw edliwić z 
posiadania tego futra, oddano go do sądu. — 
Straż policyjna aresztowała wczoraj po połu­
dniu Włodzimierza Daszkiewicza za włóczęgo­
stwo. Przy nim znaleziono srebrną łyżeczkę do 
kawy i webową chusteczkę do nosa znaczoną 
„Olga Majewska," które to rzeczy, wedle jego 
zeznania znalazł na ulicy, a prawdopodobniej 
skradł w miejscu jeszcze niewiadomem.

* Napad nocny. Józef Dostał, czelad­
nik piekarski, powracając dziś około godz. 3 
rano spotkał w ulicy Janowskiej nieznajomego 
mężczyznę, który go prosił o jałmużnę, a gdy 
mu jej odmówił, rzucił się na niego i porwał 
go za gardło usiłując go na ziemię powalić. 
Piekarz będąc silniejszym przytrzymał zuchwa­
łego żebraka i sprowadził go przy pomocy żoł­
nierza policyjnego do policyi, gdzie go uwię­
ziono. Podał że się nazywa Kazimierz Langner.

* Kradzieże. Wczoraj rano .skradziono 
p. Franciszkowi Dullowi piekarzowi na placu 
krakowskim worek z pieczywem w wartości 5 
zł. — W kamienicy pod 1. 15 przy ulicy Wa­
łowej przytrzymano wczoraj wieczór Filomenę 
Szoginę, służącą, bez obowiązku zostającą, wła­
śnie w chwili, gdy zakradłszy się do niezam- 
kniętej kuchni zabrała 8 sztuk mokrej bielizny 
i z tą zdobyczą wydalić się chciała. Odstawio­
no ją do policyi.

*** Na rzecz pogorzelców gorlic­
kich zebrało starostwo Tarnowskie ze składek 
w swym powiecie kwotę 642 złr. 50 ct., sta­
rostwo Myślenickie 347 złr. 45 i pół ct., sta­
rostwo Jarosławskie 41 zlr, 44 ct. i starostwo 
|Jorodeńskie 225 złr. 65 ct. Kwoty te w mia­

rę jak były składane, odsyłały wymienione sta 
rostwa na ręce pana starosty w Gorlicach. Do­
dać należy, że w ogólnej kwocie zebranej w 
powiecie Myślenickim mieści się 10 złr. złożo­
nych z wyłącznem przeznaczeniem na odbudo­
wanie spalonego kościoła, i 29 złr., złożonych 
przez urzędników administracyjnych w Myśle­
nicach z wyłącznem przeznaczeniem dla dot­
kniętych pożarem c. k. urzędników w Gor­
licach.

*** Na rzecz pogorzelców leżań-
S k ic li  zebrało starostwo Jarosławskie ze skła­
dek w swym powiecie: z miasta Jarosławia w 
wiktuałach i gotówką 200 złr., od izraelitów 
jarosławskich w wiktuałach za 155 złr. 95 ct. 
i gotówką 185 złr. 5 ct., wreszcie od gmin i 
obszarów dworskich 147 złr. 74 ct.

*** W ybór uzupełniający jednego 
członka Rady powiatowej z grupy gmin wiej­
skich odbył się dnia 2. b. m. w Starem Mie­
ście. Wybrany został pan Jan Wagner, c. k. 
kapitan nieczynnej obrony krajowej i burmistrz 
Starego Miasta.

Zamierzone samobójstwo. Dnia 
5. b. m. służąca adwokata w Brzeżanacb, Bar­
bara Olejnik, w zamiarze odebrania sobie ży­
cia wypiła pewną dozę kwaBU karbolowego, 
który jeszcze z czasów panowania cholery w 
szafie był zachowany. Szybka pomoc lekarska 
ocaliła Olejnikównej życie. Powodem tego za­
mierzonego samobójstwa była zawiedziona mi­
łość.

—  Wiedza astronomiczna świeżo 
wzbogaconą została badaniami nad naturą naj­
jaśniejszej z gwiazd stałych naszego firmamentu, 
zwanej Alpha Canis major czyli Sirius. Dono­
szą bowiem z Oxfordu: W obserwatoryum Rug- 
bijskiem usiłowano ostatniemi czasy na pod­
stawie spostrzeżeń za pomocą refraktora obli­
czyć wielkość i położenie przestrzenne tej wspa­
niałej gwiazdy na południowwschodniem skle­
pieniu niebieskiem, która wschodzi wraz z 
Kapellą, a z Bliźniętami i ProJcyonem stanowi 
linię łukową. Gwiazda ta, Sirius, jak się o- 
kazało krąży w około gwiazdy mniejszej, za­
ledwie przez teleskop dostrzegalnej, która sta­
nowi jej punkt grawitacyjny. Peryodyczną swą 
kolej przebiega Sirius w ciągu 200 lat, posia­
da massę trzy razy gęstszą niż słońce, a jego 
siła świetlana jest 200 razy większą od sło­
necznej.

— O przejściu Wenery po przed 
tarczę słoneczną nadszedł dotąd telegram od 
jednej tylko stacyi astronomicznej w Indyach 
wschodnich. Pułkownik Tennart, naczelnik tej 
stacyi, donosi, że spostrzeżenia z powodu po­
gody powiodły się zupełnie i że liczne w prze­
biegu zjawiska zdjęto ze słońca fotografie. — 
Obserwacye na małą skalę jednak, powiodły 
się także w Klausenburgu. W Jassach dokąd 
udali się członkowie wiedeńskiego obserwato­
ryum astronomicznego, niebo dnia tego zasło­
nięte było chmurami; mimo to dokonano pe­
wnych spostrzeżeń, mianowicie w chwili gdy 
Wenus opuszczała tarczę słoneczną.

—  Nowe pole pracy kobiecej’ 
Właściciel drukarni warszawskiego W ieku p‘ 
Noskowski, otworzył szkołę zecerek, do któ 
rej zgłosiło się wiele kandydatek. Uczennice te 
sztuki drukarskiej wywiązały się szczęśliwie z 
próby, złożyły już bowiem broszurę p. Jeleń- 
skiego, która znajduje się obecnie pod prasą.

R A D A  M I A S T A  L W O W A

(Posiedzenie z d. 10. grudnia 1874.)

(X.) Przewodniczący pan J a s i ń s k i .  
Przed przejściem do spraw będących na po­
rządku dziennym, załatw iła Rada dwie spra­
wy naglące a mianowicie przyjęła ofertę 
Mojżesza Piłka na dostawę ciepłej strawy 
dla aresztantów miejskich po 5-37 centów 
od porcyi, tudzież ofertę p. Jędrzeja Lewi­
ckiego na dostawę chleba dla aresztantów  
miejskich po 5 ct. od lunta chleba.

Rada odrzuciła rekurs Benjamina Lan- 
desberga w sprawie pokrycia dachu na jego 
realności ogniotrwałym materyałem i wybu­
dowania klatki schodowej.

Rada przyjęła do gm iny, p. Celestyna 
K o t k o w s k i e g o ,  optyka przy placu Ma- 
ryackim, za opłatą taksy, tudzież udzieliła  
przyrzeczenia przyjęcia do gminy pp. W ła­
dysławowi K a n i e w s k i e m u  oficyałowi m. 
izby obrachunkowej, Eugeniuszowi K e s s 1 e- 
r o w i ,  inżynierowi przy Wydziale krajowym, 
W ładysławowi M y s t k o w s k i e m u ,  dyeta- 
ryuszowl j rzy Wydziale krajowym, Janowi 
D ą b r o w s k i e m u ,  właścicielowi dóbr — 
za opłatą taksy 10 z łr ., Antoniemu F i  ł o ­
w i c z o w i ,  kassyerowi przy koleji Karola 
Ludwika za opłatą taksy 20 złr., nakoniec 
ks. Leonowi Ż e l e c h o w s k i e m u ,  z dyece- 
zyi Chełmskiej, bezpłatnemu kapelanowi przy 
szpitalu głównym we Lwowie z uwolnieniem 
od taksy.

Rada zezwoliła na odpisanie zaległości 
po byłych szynkarzach miejskich : Wolfie 
Leinwandzie w kwocie 362 złr. 57 ct. i 
Schaji Mizesa w kwocie 226 złr. 25 ct. 
Kwoty powyższe uznać musiano za przepa- 
dłe, ponieważ wymienieni szynkarze nie po­
siadają obecnie żadnego majątku.

Rada przyjęła ofertę p. Franciszka Dy- 
dackiego, radnego miasta Lwowa i fabry­
kanta zapałek przy ulicy Zielonej co do o- 
tworzenia nowej ulicy, z ulicy Zielonej przez 
jego grunt pod 1. 685 1/4 na ud c§ ru­
rach" —  w myśl wniosków mogistratu i 
sekcyi III. t. j. udzieliła p. Dydackiemu 
konsensu policyjnego na otworzenie ulicy 
92 sążni długiej a 6 sążni szerokiej, nie 
przyjęła jednak na miasto żadnego zobo­
wiązania co do wyszutrowania, oświetlenia 
i td. tej ulicy Pp. rad n i: Bałutowska i 
Szwedzicki przemawiali za zupełnem odrzu­
ceniem oferty p. Dydackiego, a dr. Milleret 
i p. Niemczynowski popierali wnioski sek­
cyi III.

Rada przyjęła do zatwierdzającej wia­
domości sprawozdanie komissyi dla fundu­
szu em erytalnego: W budżecie na r. ! 874 
wyznaczyła Rada na emerytury dla urzę 
dników i wdów 40.600 z łr .; wydano z tej 
kwoty tylko 38962 złr. 43^2 Zaoszczę­
dzoną tym sposobem kwotą 1637 złr. 56!/2 
ct. oddano funduszowi emerytalnemu. We­
dług statutu emerytalnego przypada 1/4 część 
kwoty zaoszczędzonej w skutek interkala- 
ryów funduszowi emerytalnemu. Na r. 1874 
preliminowano na płace urzędników miej­
skich kwotę 161.044 złr., wydano rzeczywi­
ście tylko 154.817 złr: 3V*, zostało przeto 
6226 złr. 95 c t .; V* część z tej kwoty wy­
nosi 1556 złr. 74 ct.; oddano ją więc fun­
duszowi emerytalnemu. Fundusz ten wynosi 
obecnie 15 do 16.000 złr. i jest ulokowany 
na 50/0 w galicyjskiej kasie oszczędności. 
Na wniosek komissyi dla spraw emerytal­
nych, uchwaliła Rada pożyczyć z funduszu 
emerytalnego powyższą kwotę na 6%  od 
sta na budowę jednej szkoły ludowej; u- 
chwalono z początkiem wiosny 1875 r. roz­
począć budowę szkoły dla chłopców u św. 
Marcina.

NOTATKI LITERACKO-ARTYSTYCZNE.

X  Pan i Zimajerowa, o której wy­
stępach na scenie lwowskiej już raz donosiliśmy, 
umiała nadzwyczaj szybko, że tak powiemy, wstę­
pnym bojem zdobyć sobie sympatye publiczności, 
co już niezawodnym jest znamieniem prawdziwego 
talentu. Pozawczoraj widzieliśmy tę wyborną ak­
torkę w znanej jednoaktówce Obudziło się w  niej 
serce, w roli, w której tak piękne tryumfy zbie­
rała niegdyś u nas p. Romana Popielówna. Mimo 
żywego jeszcze wspomnienia, jakie po sobie zo­
stawiła dawniejsza ulubienica publiczności lwow­
skiej, p. Zimajerowa zwycięzko wywiązała się ze 
swej roli. która odsłoniła nam nową stronę ta ­
lentu tej artystki. Gra jej tryska życiem i dowci­
pem, uderza osobnem oryginalnom zacięciem, ma 
w sobie bardzo wiele charakterystyki i pewien 
wdzięk świeży i pierwotny, który świadczy, że 
artystka nie naśladuje nikogo, nie trzyma się sza­
blonu, nie ratuje stereotypami, jakich dostarcza 
pospolita techniczna ru tyna, ale gra z siebie , 
z własnego szczęśliwego poczucia, z wyrazem 
wybitnej artystycznej indywidualności. Powinszo­
wać należy dyrekcyi tej akwizycyi a nie wątpi­
my , że p. Zimajerowa przestanie być tylko go­
ściem w naszym teatrze.

GOSPODARSTWO i HANDEL.
—  Wiedeń d. 7. grudnia. Na dzisiej 

szy targ przypędzono wołów galicyjskich sta­
jennych 538, węgierskich 1202, niemieckich 
522, razem 2262 sztuk, pomimo tak małego 
spędu targ był dość powolny. Płacono galicyj­
skie woły 29 50 — 30 złr dwie partye ciężkie 
woły 31 złr. węgierskie 28*50— 31*50 złr. przy 
końcu targu szło cokolwiek gorzej, rozsprzeda- 
ne zostało wszystko.

— Dochód kolei K arola Ludwika
1874 1873

od 29. list. do 5. grud. 210.032*54 224.782*54 
od 1. Stycznia do
28. listopada 10.786.870*96 8.914.845 62

razem 10 996.903*50 9TT39.628 16

OSTATNIA POCZTA.
Na j j .  P a n  raczył d. 7. b. m. udzie­

lać audyencyj; pomiędzy innymi m iał za­
szczyt otrzymać posłuchania hr. L a n c k o -  
r o ń s k i , członek Izby Panów.

Gazeta zagrzebska donosi, że s ej m k r o -  
a c k i  zwołany zostanie na d. 19. b. m.

D. 9. b. m. rozpoczęła węgierska Iz­
ba posłów rozprawy nad projektem o pobo­
rze podatków w I. kwartale r. 1875. Liczni 
mówcy zabierali głos. Minister finansów Ghy- 
czy zbijał w pełnej znaczenia mowie zarzu­
ty opozycyi. Między innemi r z e k ł, że od 0- 
becnej Izby, przy teraźniejszej konstelacyi 
stronnictw, nie można spodziewać się rady­
kalnej reformy administracyjnej. Trzeba tę 
rzecz odłożyć aż do najbliższych wyborów, 
a tymczasem nic innego nie pozostaje, jak

pomagać sobie proponowanemi środkami 
finansowemi. Dnia 10. b. m. dalszy ciąg  
rozpraw.

Proces h r . A r n i m a ,  z którego na 
innem miejscu podajemy sprawozdanie, skoń­
czyć się ma już dzisiaj. Skład trybunału jest 
następujący: Przewodniczący R e i c h ,  asse- 
sorowie O s s o w s k i  i G i e r s c h .  Napływ  
publiczności do sali rozpraw jest olbrzymi. 
50 podań redakcyj dzienników i około 800 
podań osób prywatnych o karty wstępu mu­
siano odrzucić dla braku miejsca. Dla ks. 
Bismarcka zarezerwowano 8 miejsc w audy- 
toryum. Między świadkami wymieniają jen. 
Manteuffla i sekretarza stanu Biilowa.

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  9. bm. 
ogłosiło, iż deputowani skazani zaocznie na 
śmierć, jak Ranc i Bloncourt, utracili man­
daty. Corne wybrany został prezesem lewe­
go środka.

Depesze k a r l i s t o w s k i e  zapewniają, 
że atak wojsk liberalnych na Oyarzun od­
party został i zaprzeczają, aby biskup z 
Seu-Urgel odstąpił sprawy Karlistów. Mar­
szałek Serrano przybył do Logrono.

Na ostatniem posiedzeniu s e j m u  
s e r b s k i e g o  przedstawili się nowi mini­
strowie, poczem prezes ministrów oznajmił, 
że rząd jeszcze w ciągu tej sesyi przedłoży 
projekta ustaw o wolności druku, osobistem  
bezpieczeństwie i autonomii gmin. Po uchwa­
leniu adresu powitalnego do księcia , bez 
rozpraw, prezes ministrów odroczył sejm na 
sześć tygodni.

Do deputacyi, która wręczyła księciu 
adres, rzekł ten że: Zawsze miło mi jest wi­
dzieć, że naród pokłada we mnie nadzieję. 
Reprezentacya narodowa żywiona duchem 
konstytucyjności, porządku i prawności, oraz 
panujący patryotyczny, stanowią czynniki 
prawdziwego dobra ludu.

Telegramy Gazety Lwowskiej.

W i e d e ń ,  10  grudnia. Nawieczor- 
nem posiedzeniu Izby deputowanych toczy­
ła się rozprawa szczegółowa nad budżetem 
ministerstwa os'wiecenia, Hallvich przema­
wiał za pomnożeniem fachowych szkół han­
dlowych, a Roser za podwyższeniem płac 
profesorów przy zakładach naukowych dla 
akuszerek. Rydzowski, Mieroszewski i W ei- 
gel przemawiali za rychłem zreorganizowa­
niem technicznego zakładu naukowego w 
Krakowie. Poparty przez całą Izbę wniosek 
Mieroszewskiego, ażeby w tej sprawie po­
nowiono zeszłoroczną rezolucyę i ażeby mi­
nister gorąco zajął się tym zakładem, ode­
słano do komissyi budżetowej. Fuchs ze 
Szląska przemawiał za dalszem utrzymywa­
niem medyczno-chirurgicznych zakładów na­
ukowych. Minister Stremayer uważa Akade­
mię techniczną we Lwowie za zupełnie od­
powiadającą potrzebom krajowym. Ten za­
kład powinien być podniesiony w miarę 
możności, Zresztą wyraża mininister nadzie­
ję, że już w przyszłym roku wniesie pro­
jekt reorganizacyi technicznego zakładu na­
ukowego w Krakowie. Tytuł o specyalnych 
zakładach naukowych załatwiono według 
wniosku komissyi- Przy rozdziale o szkołach 
ludowych Harrauti przemawiał przeciw za­
kładaniu szkół wydziałowych i rozszerzeniu 
obowiązku szkolnego do 14  roku, a nastę­
pnie krytykuje niedostatki w nadzorze szkol­
nym i wyborze książek szkolnych. Ciencia- 
ła wykazuje niedostateczności słowiańskich 
szkół ludowych na Szląsku. W alterskir- 
chen żąda podniesienia nauk ekonomii w 
seminaryach nauczycielskich. Jako mówcy 
generalni 14 do głosu zapisanych deputo­
wanych przemawiają Pfluegl i Haase.

B u d a p e s z t ,  10. grudnia. Izba 
deputowanych przyjęła w rozprawie ogólnej 
przedłożenie rządowe o poborze podatków 
w I. kwartale 1 8 7 5  w  imiennem głoso­
waniu 2 3 0  głosami przeciw' 128 .

Odpowiedz, redaktor: W ła d y s ła w  K o z iń s k i

Gazetą Lw ow ską  p re n u m e ro w a ć  m o ­

żn a  w  Cesarstw ie Rossyjskiem i w  Kró­
lestwie Polskiem w k s ię g a rn i  Gebe­
thnera  i Wolffa w  W arszawie (K ra ­

k o w sk ie  P rz e d m ie śc ie  N r. 15). P r z e d ­

p ła ta  w y n o s i: w  W arszaw ie ro c z n ie  

rs. 11. kop . 4 0 ;  n a  prowincyi rs . 13 

k o p  40.



Przyjechali do Lwowa.
Dnia 10. Grudnia.

H ote l Ż o rż a :
Pp. J. hr. Baworowski, z Kopeczyniec. — 

W. Milowicz, z Stambułu. — K. Petrowicz, z Wo- 
łostkowa. — J. Wiwien, z Poznanki.

H o te l A ng ie lsk i:
Pp. Kb. A. Poniński, z Dobrostan. — Dr. A. 

Horn, z Czerniowiec. — K. Hubicki, z Ożydowa. — 
D. Lukasiewicz, z OUynii. — D. Papara, z Batiatycz. 

H ote l E u ro p e js k i:
Pp. W. br. Lewartowski, z Brzeżan. — F . 

Jankowski, z Rosochowaćca. i— W. Obertyński, z 
Lanki. — J. Trzciński, z Koniuck.

H ote l L a n g a :
P. R. Rzuchowski, z Rohatyna.

O d jech a li ze L w ow a.
dnia 10. Grudnia.

Pp. K. br. Boś, do Kulmatycz. — K. Horo- 
dyski, do Tłuścienka. — J. Jaworski, do Romanów- 

I ki. — J. Jocz, do Borszczowa. — K. Kundicz, do 
: Rossyi. — G. Luka, do Czerniowiec. — W. Osmól- 
i ski, do Tarnopola. — G. Rulikowski, do Polski.

S p o strzeżen ia  m eteo ro log lozne.
z dnia 11. Grudnia 1874.

Barometr 726.83mm. Psychrometr suchy 0.38°C 
Psychrometr wilgotny 0.38°C. Prężność pary 4.40 
mm. Wilgoć 100°/a. Zachmurzenie 10. W iatr S .2 . 

I Ozon 5. Opad w mm. z ostatnich 24. godzin, mgła.

P o c ią g i  k o le jo w e :
Przychodzą:

na główny dw orzec: z K rakow a: o 5. godz.
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g.
50 m. rano; z Czerniowiec: o 10. godz.
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz.
5. min. po południu — z Podwołoczysk i B ro­
dów: o 4. godz. 18 min. rano , 4. godz. 3
mm, po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze Stryja: codziennie o 7. godz, 22 min. wie­
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8. godz. 45 min. rano.

Odchodzą:
do Krakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz.
5 ir :-  wieczór i 11. godz. 28 min. w nooy;
■— do Uzerniowieo: o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min.
w południe, — do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe, 10. godz. w nooy i 6. 
godz. 27 min. rano, do S try ja  codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we W torek,
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po połud.

Z Podzamcza:
odchodzą do Podwołoczysk i do B rodów : o
11. g. 32 m. w nocy i 12. g. 26. m. wpoludn.

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
Lwów, dnia 10. Grudnia 1874.

p ła c ą  |ź ą d a ją
1 .  A k c y e  x a  s z t u k ę . P. zł. Ct zł. ct

K olei g a l. K ar. Ludw . po 200 z ł. m. k . 1 245 50 247 50
K olei lw ow .-ezern .-jas. po 200 zł. m . k .  j 141 — 143 —
B anku  liip. ga i. po 200 zł. S 237 — 239 50

Z.  L is t y  z a s t  z a  lO O  z ł .
88Tow. k red , g a l. 5-prcnt. w. a ..................... A 75 84 60

Tow . k red y t, ga l. 4-pre. w . a ..................... « 75 — 75 75
5-prcnt. iis ty  zastaw ne now e okresow e. a 83 75 84 60
B anku  hipoteczn. ga l. . .
G al. z ak ład u  k red . w łościańsk iego .

§.0 88
97

20 89 _
O gólnego ro ln iczo-kred . Z ak ł. d la  G al. i 

B ukow iny 6-prc. los. w  15 la t.  . fc?CJ 89 50 90 25
3  O b l lg i  z a  lO O  Tl. U

Indem nizacy jne  g a l. . . " . . . Pt
o 83 65 84 25

Pożyczki k ra jow ej z r. 1873 po 6 p r. w a. 88 — 89 —
4 .  L o s y ,

M iasta K r a k o w a ..................................... 16 50 18 —
„ S tan is ław ow a . . . . 15 — 16 50

5. M o n e ty .
D u k a t h o l e n d e r s k i ..................................... 5 14 5 22

„ c esa rsk i . . . . . . 5 19 5 26
N apoleoud’or . . . . . . 8 85 8 93
P ó ł im p ery a ł ro ssy jsk i . 8 94 9 4
R ubel ro ssy jsk i s reb rn y  . 1 61 1 68

„ „ papierow y 1 54 1 55
P ru sk ie  b ile ty  kasow e . . . . 1 63 1 64
Srebro  ................................................................. . 105 25 106 50

p łacą  żądają
L osy z r. 1839 całe 

„ „ 1839 p ią ta  część
„ „ 1854 po 250 z ł. 4-pi'C. .
„ „ 1860 po 500 z ł. 5-pre.
„ „ 1860 po 100 z ł. 5-pre.

P ożyczka  z r. 1864 (z prem ią) po 100 zł. 
K en ty  Como po 42 lir . au str .

234.—
104.—
109.40
115.25
134.—
23.50

272.— 
235.—
104.50 
109.70 
115.59
134.50 
2 4 . -

Z .  Obligacje Indemn. 5<y„ za lOO zł.
C z e c h ...............................................................................  98.— 98.50
B u k o w i n y .....................................................................  82.25 82.75
G a l i c y i .....................................................................  83.60 84.—
Niższej A u s t r y i ...........................................................  98.— 99.—
S i e d m i o g r o d u ...........................................................  75.70 76.—
W ę g i e r .....................................................................  77.75 7 8 .-

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia  9. G rudn ia  1874.

1 .  D ł u g  P a ń s t w a .  p łaca  ią d a ją
Jed n o lity  d łu g  p ań stw a  w  bankn . . . . 69.60 *69.70

„ w  sreb rze  . . 74.70 74.80

3 . A k cy c .

B ank  A ng lo -austr. po 200 z ł. w p ła ta  50 p rc . 141.50
In s t. k red . d la  h an d lu  po 160 zł. 235.75
N iźszo-austr. tow. eskom pt. po 500 zł. . . 875.—
G al banku hip. po 200 z ł. w p ła ta  50 p rc . . — —.—
G al. b an k u  handl. i przem . k 200 z ł. w p ł. 40 prc. —.— —-—
Gal. z ak ł. k red . ziem sk. h  200 z ł. . . . —
B anku  n a r o d o w e g o .................................................  996.— 997,—
K ol. naddniest. k  200 z ł. w srebr. . . - —*— —•—
A ustr. tow. ż eg lu g i p a r. po 500 zł. m. k . . 410.— 412. -
K ol. Ces. E lżb ie ty  po 200 z ł m k . . • 197.50 198 50
K ol. P reszów -T arn . (węg. część) a  200 z ł. w sreb —•— —.—
P ó ł. ko le i po 1000 zł. w. a  . • . • 1895.— 1900. -
K ol. K ar. L udw . po 200 zł. m. k . : . 244.25 244.75
Lw ow .-czern. ko l. po 200 zł. w. a. w  sreb r . 141.— 142.—
Tow . k o l. żel państ. po 200 zł. m . k . . 307.50 308.50
Połud . ko l. państw , po 200 z ł. w. a . . . 129.75 130 25
I. K ol. w ęg. g a l. k  200 z ł. w sreb r. . . 126.— 126,50

142.—
236.25
885.—

4 .  L is t y  z a g t .  lo s o w a n e ,  (za 100 zł.

Powsz. austr, *.akł. k red . ziem. 5-pre. w  srb r. . 96.— 96.50
Gal. z ak ł. k :  ziem . w  K rak . los ,w  18 la t6 -p rc . 93.— 93.50

r> n r n n n ^  n 6-prC. 88.75 89.
„ „ „ „ „ „ 37 „ 5 i  p ó ł 92.50 93.50

G al. T ow . k red . w. a. po 4 p rc . . * - . 74*25 —.—
„ „ „ po 5 p rc . - . 83 75 84.50

G al. b a n k u  h ipo t. po 6 p rc .....................................  88.25 88.75
G al. z a k ł .  k re d . w łość, po 6 p roc. - * 98.75 99.25
B an k . n a ród , po 5 p rc ...............................................  94.45 94.70
W ęg . tow . z iem . po 5 i pó ł p rc . . . . 85.50 86.—

* » „ po 6 p r c ........................................ ..........

5,
K ol.
K ol.
Tow

Obllg. z prawem pierwszeństwa, (za 100
A lb rech ta  k 300 z ł. 5-prc. w . a. . 74.—
nad d n ie trzań sk a  k 300 zł. 5-pre. w . a .  —.—
k o l. żel. P reszów -T arnów  (w ęg. część)

4 300 z ł .  5-prc. w  s rb r. . . . —
K ol. p ó ln . po 100 z ł. m . k .

„ „ „ 100 z ł. w . a . .
K o l. g a l .  K ar. L udw . po 300z ł. 5 pro. .

* « H . em isyi

K o l. lw ow .-czern” j a s .  IV- emisyi: k 300 z ł.
5-prc. w  s re b r .......................................

W ęg . g a l .  k o l. k 200 z ł. 5-prc. w  srb r.

zł.)
74.50
28 .—

95.50
91.75

103.—
100.50
98.—

77.25
77.25

6 .  L o s y .
In s t .  k re d . d la  h an d lu  po 100 z ł .  w . a .  . 168.—
C larego  po 40 z ł .  m . k . ...................................26.25
T ow . żeg l. p a r . n a  D u n a ju  po 100 z ł .  m . k .  91.50
K elg lev icha  po  10 z ł. m . k ................................13.—
L osy m ias ta  K r a k o w a ...................................16.—
P ożyczka  m ias ta  B udy po 40 z ł .  w . a .  . . 23.50
Palfiego po 4o z ł. m . k ........................................ 24.—
F u n d aey a  szp it. A rcyksięc ia  R udolfa . . 13.—
Salm a po 40 z ł .  m . k ...........................................32.50

104.—
101.50
98.25

78.—
77.50

168.25
26.50 
92.—
13.50 
17.—
24.—
25.—
13.50
33.50

St. Genois po 40 z ł. m . k ......................................  25.50 26.50
P oź. m ias ta  S tan is ław ow a  po 20 z ł. w  a. . 15.25 15.75
P oź. T ry es t. po 100 z ł.  m . k .  . . . 107.— —.—

n „ n 50 z ł. W. a ........................................ 53.— —
W ald ste in a  po 20 z ł .  m. k .  . . . 21,50 22 .—
W ind ischg ratza  po 20 z ł. m . k . . . . 19.— 20.—

W e k s le  (W » 3  m ie s ię c y )
A m sterdam  za 100 z ł.  h o l......................................... 93.75 93.85
A ugsburg  za  100 z ł .  w . p . n . . . . . 92.20 92.40
B erlin  za  100 t a l ............................................................—
F ra n k fu rt 100 z ł. w . p . n .....................................  92.30 02.55
H am burg  za  100 M. B ................................................ 53.90 53.95
Londyn za  10 f t. s z t . ............................................ 110.55 110.75
P a ry ż  za  100 f r . .................................................. 44.15 44.15

K u r s  z ł o t o .
D u k a t ces. m o n . .................................................. 5.25 5.26

„ p e ł. w a g i .................................................. 5.24 5.25
K o r o n a ..................................................................... — — —.—
2 0 - f r a n k ó w k a ............................................................ 8.89 8-90
R ossy jsk i i m p e r y a ł ..................................................— .—
T a la r  z w i ą z k o w y ..................................................—.— —.—
S r e b r o ...............................................................................  105.80 105.90

Telegrafow any k u ra  w iedeński.
D nia 10. G rudn ia  1874.

Jed n o lity  d łu g  państw a  w  bankno tach  
n n n w  srebrze

L osy % 1860 ro k u  . . . .
A kcye banku  w iedeńskiego 

„ „ kredy tow ego
L ondyn 10 fun tów  szte rlingów  . 
S rebro . . . . . . .
N apoleond’or . . .
D u k a t . . . .  *

zł. ct.
69 60
74 90

109 70
996 —
238 50
110 55
105 70

8 89
— —

: n »  z  j i j h  w a r i  h l  t r  j b ł  »  ~ m  j e b  w     _ _
(4342) (M em ttnifle.

S n  b e r © tra f fa d je  ra ibe r J o s e f  R a s p ,  
B e ra n tro o rtlid je r  D leb a d eu r  b e r  g e i t f d j r i f i  
„%xńfyńt", toegen 2Ser&redjen3 b er 3)Jajeftat§= 
Ś e le ib ig u n g  nad) §. 6 1 © t  @. u m  raegen 
58erge£jen§ b e r S c le ib ig u n g  e in e r  gefefelid) atter= 
f a n n te n  S łird je ober D M ig io n śg rfe tlfd ja ft nad ) § 
3 0 3  © t  © . to u rb e  m it  U rtfje il b es  © djim trge= 
r id jts l jo fe s  n o m  2 6 . J to o e m b e r 1 8 7 4 , 3 - 4 0 .4 2 5 ,  
b a s  Ś e r b o t  b e r  S B e ite ro e rb re itu n g  b e r  9Zr. 12 
b e r periob tfcben  3 e i tfc ^ r if t  „ g r e i t je i t"  nom  15. 
3 u n t  1 8 7 4  m egen  b e r b a r in  e n t |a t te n c n  3Xrti= 
le i  „ S in  X r iu m p ^  b e r  S tirc^e" itn b  2 :ra u m e  
finb  © c ^ a u m e"  roeii e rf te re r  ben  S tja tb e f ta n b  
beś §. 6-3 © t  © .,  le ^ te re r  ben  be§ §. 3 0 0  © t.
© . e n t tja lt ,  au sg e j: :odjen .

X5om f. f. Sani śgerid^te itt Straffadjen
SBiert, am 30 SZooemBer 1874

3oj. @bl. o. SBeittentjiher m. p.
SŁtjaHinger m. p.

f  jf. £anbeś=  a i s  ip re jjg e r id jt in  
ip ra g  Ija t a n f  S ln tra g  b er f. !. © ta a tS a n s  
ro a ltfd ja ft in  g o lg e  bes 33ef^ lu ffe§  nom  2 3 . 
■Jtooember 1 8 7 4 , 3 a l j t  3 6  6 3 2 , j u  DZec^t 
e r f a n n t :

SDer g n l ja l t  bes S e i ta r t i f e ls  ,,® ie  p reu fjh  
fc^en ® ro l)u n g e n  u n b  bie o f te rre ic ^ ij^ e  93er= 
f a f fu n g ś p a r te i" ,  b a n n  bes S tr t ife ls  m it  b e r 2luf= 
f ^ r i f t  „2B ien , 18 . 9Zooeml>er 1 8 7 4  ( D .= © ) “ in  
b e r 3 e itl ^ r if t  „ ip o li t i f"  9Zr. -318 o o m  2 0  
Sftooember 1 8 7 4  b eg riin b e t ben  ® Ija tbeftanb  
beS im  § . 6 5  a  © t  ©  b e je id jn e ten  §8erbreljen§ 
b e r  © to ru n g  b er offentUc^e ERu^e u n b  ro irb  
bat»er u n te r  g te id );e itig e r  S e f td tig u n g  b e r  n e r; 
f iig te n  S e fc b la g n a lp n e  a u f  © ru n b  b e r  § § . 4 8 9  
u n b  4 9 3  © t .  ip. D . b ie d B e ite ro e rb re itu n g  b iefer 
® r u d f (^ r i f t  o e rb o te n .

® a §  f !. SatibeS* a i s  Ej3re3geric^t in
ip ra g  [jat a u f  S ln tra g  b e r  f. f . © ta a ts a m
m a ltfcb a ft in  f^olge bes S efc^ lu ife ś  nom
23. 9Zonem ber 1874, 3 a l ; l  36.734, ju  DZe^t 
e r f a n n t :

®er be§ Strtifels mit ber 3Iuf=
fj^rift „Z Jarom efe (puv. dop.) in  ber 3 e^ ; 
f^ r if t  TB udoucnost“ IRr. 4 nom 19. Dtocem- 
ber 1874 begriinbet ben ®liatbeftanb bes 3Ser= 
geljens gegen offentlidje diufje unb Drbnung 
nad^ §§. 302 unb 300 ©t. ©-, unb roirb baljer 
unter gleic^jeitiger Seftdtigung ber nerfitgten 

S3efcblagnal)me auf ©runb ber §§• 489 unb 
493 © t  ip. D. SBeiteroerbreitung biefer ®rucf= 
fi^rift nerboten.

(4363)
® a s  f. f. S a n b e s g e r id j t  a i s  ip r e ^ g e r i^ t  

in  ip ra g , tja t a u f  S ln tra g  b er f. f. © ta a ts -  
a n m a l t f ^ a f t  in  g o lg e  bes S e fd jlu f fe s  nom  
23. SHonember 1874, 3 a l ; l  36.733, ju  SRec^t 
e r f a n n t :

® e r  S n f ja l t  b e s  S e i ta r t i f e ls  m it  b e r 
Stnffdjrift „Bernl politika ustavovernó strany* 
i n  b e r  g e i t f ^ r i f t  „P okrokn ERr. 319 no m  21 
H ionem ber 1874 b eg riin b e t ben  ® £)atbeftanb 
b es im  §. 65 a © t. © . b e je id jn e ten  93erbre= 
^ e n s  b e r d iu lje fto ru n g  u n b  to irb  baEjer u n te r  
g le i^ je i t ig e r  33efta tigung  b er n e rfiig te u  33efc^lag= 
p a ^ m e  a u f  © r u n b  b e r  §§• 489 u n b  493 © t.

ip . D . bie 2 8 e tte ro e rb re itu n g  b ie fe r © r i td fd jr i f t  
n e r b o t e n . __________

© a s  f . f . S a n b e s g e r id jt  a i s  Eprefigeric^t 
in  ip ra g  Ija t a u f  S ln tra g  b e r  f. f © ta a ts*  
an tn a ltfc ^ a ft i n  g o lg e  bes 23efdjluffeS nom  2 3 . 
H lonem ber 1 8 7 4 ,  S a f i l  3 6 .6 3 3 ,  Su  D le ^ t 
e r f a n n t :

© e r  S n l ja l t  bes 3 lr tife ls  S tu b rif  „ipoliti=  
f ^ e  SBoc^enfc^au. g n l a n b "  m it  b e r S lu ffd jr if t 
„Ś B ien" in  b e r B e itfd jt i f t  „© e u tfd je  SBolfs= 
^ e i tu n g "  9 fr 4 7  n o m  19. D tonem ber 1 8 7 4  
b eg riin b e t ben  © Ija tbeftanb  bes S e rg e ^ e n S  ge= 
gen  b ie o ffentlic^e D M je u n b  D rb n u n g  nacb §. 
3 0 0  © t .  © . u n b  ro irb  b a lje r u n te r  gleicfjjeitiger 
33efta tigung  b e r n e rfiig te n  S e fc^ tag n a tjm e  a u f  
© ru n b  b e r §§ . 4 8 9  u n b  4 9 3  © t  «p. D . bie 
S B eite ro erb re itu n g  b ie fe r © r u d f d j r i f t  ner= 
b o tem  ---------------

© a s  t  f . S an b esg e r ic^ t a i s  ip refigeric^t 
Jn  ip ra g ,  Ijat a u f  S ln tra g  b er f. f. © taa ts=  
an m a ttfc ^ a ft i n  bes S3efc^luffeS nom  25 . 
D looem ber 1 8 7 4 ,  3 a^  3 6 .8 8 1 ,  j u  g te ^ t  
e r f a n n t :

©er S n l ja l t  bes Slrtife tS  mit ber 2Iuf= 
fc^rift „V Praze, 20 listopadu" in  ber 3«it= 
fcbrtft „O brana8 9tummer 4 5  nom 2 1 . Diooem- 
ber 18 7 4  begriinbet ben © Ija tbeftanb  bes dler= 
brec^enS ber ©torung ber bffentlicfjen ERutje 
nacb §• 6 5  a  © t © . unb 2lrt. I I  bes @e= 
fe^es oom 17. ©ecentber 1 8 6 2 , ERr. 8  91. ©. 
331. ai 1 8 6 3 , unb tnirb baljer unter gleidjjeiti= 
ger Seftatigung ber nerfiigten 33efd)lagnabm 
auf ©runb ber § §  4 8 9  unb 4 9 3  © t .  ip . jQ 
bas objectioe 33erfal)ren eingeleitet, bie 3Beiter= 
nerbreitung biefer ©rudfcbrift nerboten unb bie 
Sernidjtung ber mit 33efc^lag beieg ten  ©jem= 
plare oerorbnet.
(4 4 6 4 ) --------------- ----------------

© a s  f. f. 5 !re isg e rid )t in  93ubmei§ l)a t 
m it  bem  @ rle ttn tn i§  n o m  2 7 . 9 iooem ber 1 8 7 4 , 
9 ir . 7 2 7 4 , j u  9iecj)t e r f a n n t ,  bafj b e r  S n t ja l t  
b es  in  b e r 9 ir . 9 4  b e r  periob ifd je it g ^ l f ^ t i f f  
„ © e r  33ote a u s  bem  fiib lic^en Ś ó ^ m e n 8 oom  
2 5 . d iooem ber 18 7 4  in  b e r  9 iu b r if  „ipo litifc^e 
9 iu n b fd ja r"  n n te r  bem  © d jla g m o rte  „3R a£)ren" 
erfc^tetteuen 2 lr t if e ls  ben  © b a tb e fta n b  bes im  
§. 65  lit. a © t  ©. b e je id p te ten  S e rb re c ^ ‘ nS 
b e r  © tb ru n g  b e r bffentlicfjen diufje beg rilnbe 
b a lje r  nac^ § . 4 8 9  © t .  ip . D . bie noh jo g en e  
3 3 e f^ ta g n a |m e  b er 9 ir .  9 4  b iefer 3 ettfc^ rift 
b e f ta tig t, b ie S B e ite rn e rb re itu n g  b erfe lben  in  
33etreff bes b ea n ftan b e ten  2 lr t if e ls  naci) §. 4 9 3  
© t . i|3. D . n e rb o te n  u n b  bie S e rn ic ^ tu n g  ber 
co n fiśc ir ten  (S rem p la re  naclj S o r f d j r i f t  b es  § . 
3 7  ip. ©. a u s g e f p ro ^ e m ____

(4394) O bw ieszczen ie .
L. 6236. C. k. Sąd powiatowy w K u­

likowie podaje do powszechnej wiadomości, 
że dochodzenie miejscowe w spraw ie zało 
żenią ksiąg  gruntow ych w gm inie k a ta s tra l 
nej W isłoboki na dniu 16. G rudnia 1874 r. 
rozpocznie

Każdy kto  ma in teres prawny w zba­
daniu stosi nbów posiadania może się zgło­
sić i wszystko przytoczyć co dla w yjaśnie­
nia lub ochrony swych praw  za stosowne 
uzna.

C k. Sąd powiatowy
K u lik ó w , 8. G iu d n ia  1 8 7 4  r .

(4389 1 —3) O b w ieszcz en ie  l ic y ta c y i .
L. 9884. W dalszej drodze egzekucyi, 

celem zaspokojenia należytości B enjam ina 
Schaenkera w kwocie 100 złr. zaległego pro 
centu 40 z ł r , kosztów 5 złr. 53 ct„  1 złr. 
95 c t ,  10 z łr. 54 ct., 2 z łr 56 ct., 9 złr.
4 ct. oraz kosztów obecnego podania w kwo­
cie 2 z łr. 96 ct. w. a  p rzyznanych, gdy 
pierwszy i drugi stopień egzekucyi przepro­
wadzony został i protokołu  zastawniczego 
opisania i oszacowania do sądowej wiado 
mości przyjęto, zezwala się na przymusową 
sprzedaż przez publiczną licytacyę połowy 
gospodarstw a gruntowego pod 1. d. 28 sub. 
rep. 1. 33 w Karniowicach położonego, m ał­
żonków Józefa i M aryanny Zająców w łasne­
go. i składającego się z domu i g ru n tu  czte­
rech morgów 82 kwadr, sążni, gdyż drugie 
tyle gruntu  posiadał Stanisław  Modliński i 
tenże takow y kaw ałkam i porozsprzedawał. 
pod następującem i w arunkam i:

1. Sprzedaż ta  odbędzie się w dwóch 
term inach na dniu 17. G rudnia 1874 
i 21. Stycznia 1875 każdego razu  o 
10. godzinie przed południem  w sali 
zwykłych posiedzeń Sądu powiatowego 
w Chrzanowie.

2. Cenę szacunkową stanow i wartość sza­
cunkowa rzeczonego domu i g run ta  
czterech  morg. 82 kw. sążni w kwocie 
450 zlr. a wadyum 45 złr. w. a. i ta  
realność na pierwszych dwóch te rm i­
nach za lub wyżej ceny szacunkowej, 
sprzedaną będzie.

D alsze w arunki licytacyi jak  również 
a k t opisania i oszacowania w tutejszym  są ­
dzie przejrzane być mogą

C. k. Sąd powiatowy.
Chrzanów, dn ia  20. Października 1874.

(4388 1— 3) O bw ieszczen ie licytacyi.
L. 8883. W skutek odezwy c. k. Sądu 

obwodowego w Cieszynie z dnia 30. Czer­
wca 1874 1. 8276 celem zaspokojenia nale­
ży tości Lewka W ienera w kwocie 54 złr. w. 
a. z pn. sprzedaną będzie przez publiczną 
licytacyę połowa gospodarstw a gruntowego 
pod 1. d. 22 w Je len iu  położona, Jan a  Ba- 
na--ika w łasna, sk ładająca się z połowy do ­
mu, połowy m urowanej stajni, połowy m u­
rowanej piwnicy, połowy stoaoły, plac i 
g run t w połowie pó łp ię ta  m orga obejmu- 
mująoy po następującem i w arunkam i:

1. Sprzedaż ta  odbędzie się w dwóch 
term inach  na  dzień 18. G rudnia 1874 
i 22. S tycznia 1875 każdego razu  o
10. godzinie przed południem  w sali 
zwykłych posiedzeń Sądu powiatowego 
w Chrzanowie.

2. Cenę wywołania stanow i w artość sza­
cunkową rzeczonej połowy tego gospo 
darstw a w kwocie 368 złr., a  wadyum 
37 złr- i połowa tej realności na p ier­
wszych dwóch term inach za lub wy­
żej ceny szacunkowej sprzedaną bę­
dzie.

Dalsze w arunki licytacyi jak  równie 
ak t opisania i oszacowania w tutejszym
c. k. Sądzie p rzejrzane b jć  mogą.

C. k . Sąd powiatowy.
Chrzanów, dnia 18. Października 1874. j

( 4 3 7 7  1 - 3 )  E d f  k t
L. 4235. C k  Sąd powiatowy w K ro ­

śnie ogłasza, że celem zaspokojenia kwoty 
44 zł. 70 ct. w. a. z pn. przez Szymona 
Krochmalą, Józefowi Krochm alowi dłużnej, 
odbędzie się w tym  sądzie przymusowa pu ­
bliczna sprzedaż realności włościańskiej pod 
Nr. k. 43 w Potoku położonej, własność 
Szymona K rochm alą stanowiącej, w trzech 
term inach, a to dn ia  4. Stycznia 1875 r. 
dnia 8. Lutego 1875 r. i dnia 15. M arca 
1875 r. o godzinie 10. rano.

Realność ta  na pierw szych dwóch te r ­
minach tylko za cenę szacunkową lub wyżej 
ceny w trzecim  zaś term inie także  niżej 
ceny szacunkowej sprzedaną będzie.

Wadyunc wynosi 30 zł. w. a.
Nabywca złożyć m a połowę ceny k u ­

pna zaraz po licytacyi, zaś drugą połowę 
po jej prawomocnem zatw ierdzeniu.

Reszta warunków licytacyi i protokół 
zastaw nego opisania, realności na  sprzedaż 
wystawionej można przeglądnąć w reg is tra - 
tu rze Sądu tego.

C. k. Sąd powiatowy 
Krosno, 22. S tycznia 1874.

(4381 I— 3) Obwieszczen ie.
L. 8171. C k. Sąd powiatowy miej. 

del. w Przem yślu podaje do publicznej w ia­
domości, że na zaspokojenie pretensyi c. k . 
uprz. Zakładu kredytow ego włościańskiego 
przeciw  Dm ytrowi i A uuie Hliwa w kwocie 
93 zł. 76 ct w. a. z pn. uchw ałą z dnia 
dzisiejszego do 1. 8171 przymusowa sprze­
daż realności pod 1 k. 47 w Ujkowicach 
powiecie Przem yskim  położonej, dozwoloną 
została, k tó ra  w trzech term inach to  je s t 
15. Stycznia 1875 r. dnia 29. S tycznia 1875 
r. i dn ia  12. Lutego 1875 r. zawsze o 10. 
godzinie przed południem , w tu t sądzie 
przedsięw ziętą będzie a  to pod w arunkam i:

1. Za ceuę wywołania stanow i się wartość 
szacunkowa 250 zł. a. w.

2. Każdy chęć kupienia mający złoży 
p rzed  licytacyą do rąk  komisyi licy ta- 
cyjnej jako zak ład  10/oo sumy wywo­
łan ia  t. j. kwotę 25 zł. a  w. w go­
tówce, w obligacyach państw a, w l i­
stach  zastaw nych tow arzystw a kredy­
towego, albo też  w listach  zastaw nych
c. k. Uprz. Z akładu  kredytowego wło­
ściańskiego wraz z kuponam i nieza- 
padłem i, a to według kursu w o sta t­
niej „Gazecie Lwowskiej8 ogłoszonego.

3. Na pierwszych dwóch term inach rea l­
ność ta  tylko za cenę w ywołania lub  
wyżej niej, zaś na trzecim  term inie  
także i niżej ceny wywołania sp rzeda­
ną zostanie.

4. Nabywca obowiązany będzie połowę 
ceny kupna, w liczając w n ią  zak ład  
25 zł. a, w. złożyć natychm iast, po 
ukończonej licytacyi do rąk  kom isyi 
licytacyjnej, d rugą  zaś połowę po p ra ­
womocności ak tu  licytacyjnego.

Dalsze w arunki licytacyjne i ak t o- 
szacowania m ogą chęć kupienia m ający w 
tu t. sądowej reg is tra tu rze  przejrzeć.

Z c. k. m iej. del. Sądu  powiatowego. 
Przem yśl, 4. L istopada 1874



(4345 1 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 5684. Ze strony c. k. Sądu pow ia­

towego w Mikulińcach ogłasza się, że za 
przyzwoleniem c. k. Sądu obwodowego w 
T arnopolu uznano Iw ana O lejnika gospoda­
rza  z Magdalówki za m arnotraw cę i nadano 
m u k u ra to ra  w osobie Ja n a  S tadnika, gos­
podarza z Magdalówki.

M ikulińce 24. L istopada 1874.
(4322 2— 3) ®  & i  !  t .

3 . 5 7 5 7 . T o n t  f . f . T e jtrfś= @ erid )te  B o -  
h o r o d c z a n y  ro irb  tu n b  gem acljt, bafj j u r  Ter=  
n a m e  b e r  m it  T e fd jtu f j be3 f. f. ® re t§  © e r id jts  
S t a n i s l a u  n o m  2 6 . S tuguft (. 3 -  3 -  1 0 4 6 5  tn  
© a d je n  be§ Feiwel Schm erler gegeu  W asyl 
R om aniszyn roegen 3 a f ) tu n g  n o n  12 ft. fam m t 
6 %  3 i n f en f et t  1 9 - S e je m b e r  5 8 6 2  ,  ©e= 
ricfjts u n b  @ £efution§foften  n o n  5 f t 8 5  f r . ,  
3 ft. 4 5  f r . ,  1 ft. 3 4  f r . ,  1 ft. 3 4  f r . ,  4  ft. 
6 2  f r .  u n b  2 ft. 3 2  f r . 0. 23 . b e to ittig ten  eje= 
fu tin e n  ^ ei® ie^ u n 3 ^ em  © d ju lb n e r  get)5= 
r ig e n , fe in e n  © a b u fa r fo rp e r  b itb e n b en  3 fe a lita t 
9 l r  2 5 1  in  a l t  Bohorodczauy u n te r  ben  nor= 
ge teg ten  S ijU a tio n S b e b in g u n g en  bte © a g fa tjr t  
a u f  ben  2 7  J ja n n e r  1 8 7 5  ^ a n n  S ^ b ru a r  
u n b  I * .  S R arj 1 8 7 5  je b e sm a l u m  10 U tjr  g r u l i  
tjie rg erid jtó  fe f tg e fe |t  to erb en  u n b  baj) biefe 
S fe a ti ta t  erft beim  b r i t te n  © e rm in e  aud j u n te r  
bem  © d jd fp m g śro e rtlje  ro irb  n e ra u f je r t w erb en .

©ie iibrtgen Sigitotionsbebingungen, ba§ 
tprotofolt ber pfanbroeifen Tefdjreibung u. 2lb= 
f^afcung obtger ‘Keaiitat fonnen bei ©eridjt 
eingefetien werben.

Tom f. f. Tejirfs=@erid)te.
Bohorodczauy 21. Dftober 1874.

(4327 2— 3) E  d  y  k  t .
L. 33.576. C. k. Sąd krajow y krakow ­

ski zaw iadam ia niniejszym edyktem  p. W oj­
ciecha Olearskiego z życia i m iejsca pobytu 
niewiadomego — tudzież w razie  zaszłej 
śmierci jego, tegoż z m iejsca pobytu i na 
zwiska niewiadomych spadkobierców że p rze­
ciw niem u p. Róża ks. Lubom irska pod 
dniem  20. L istopada 1874. L. 33.576 o 0- 
rzeczenie, iż prawo zastaw u 3-letniej dz ie­
rżawy w stan ie  biernym  realności pod L. 
297 Dz. V. (Nr. 466 Gm IV.) na  rzecz 
W ojciecha Olearskiego intabulow ane — zga 
sło —  wniosła pozew, w załatw ieniu  k tó re ­
go pozwanemu polecono, ażeby na  takowy 
w dniach 30. wniósł swoją obronę pisemną.

Gdy miejsce pobytu pozwanego W oj­
ciecha Olearskiego lub tegoż spadkobierców 
Sądowi tutejszem u jest nieznane, przeto c. 
k. Sąd w celu zastępow ania pozwanego, wy­
żej wymienionego, na koszt i niebezpieczeń­
stwo tegoż tutejszego adw. p. Dr. F e rd y ­
nanda W ilkosza kuratorem  nieobecnego u- 
stanow ił, z którym  spór wytoczony według 
ustaw y postępow ania sądowego w Galicyi 
obowiązującego przeprowadzonym  będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym  edyktem  
pozwanemu aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam  stan ą ł, lub też potrzebne doku- 
m enta ustanowionem u dla niego zastępcy u- 
dzielił, wreszcie innego obrońcę sobie wybrał 
i o tern c. k. Sądowi doniósł, w ogóle zaś aby 
wszelkich możebnych do obrony środków praw ­
nych użył, w razie bowiem przeciwnym  wy­
nikłe z zan iedbania skutki sam sobie przy­
pisać by m usiał.

Kraków dnia 27. L istopada 1874.
(4328 2 - 3 )  E  d  y  k  t .

L . 21.658. C. k. Sąd obwodowy dla 
spraw  wekslowych w Sam borze zaw iadam ia 
niewiadomego z obecnego miejsca pobytu 
M ordka W einberga, iż na  sku tek  prośby z 
praes. 21. L istopada 1874. 1. 21.658 prze 
ciw niem u jako akceptantow i wekslu z daty 
Dolina dnia 15. L utego 1865. na 1500 zł.
a . w. opiewającego, nakaz zapłacenia całej 
sumy wekslowej na rzecz żyrataryusza weks­
lu  tego Mojżesza Rubin (syna M atesa Rubin) 
i Mojżesza R ubin (syna Izrae la  R ubin) ze 
Śniatyna na  dniu dzisiejszym wydany został. 
U stanaw iając tedy dla niewiadomego z miej­
sca pobytu pozwanego M ordka W einberga 
ku ra to ra  w osobie adw. krajowego Dr. W itza 
z zastępstw em  adw. krajowego Dr. Kohna 
i doręczając pierwszem u z nich rzeczony 
nakaz zapłacenia dla pozwanego wygotowa­
ny wzywa go aby tern pewniej kuratorow i 
inform acyę ku swej obronie p rzesłał lub 
też innego zastępcę sobie ob ra ł gdyż w r a ­
zie przeciwnym możliwe z tą d  złe skutki 
sam sobie przypisać będzie m usiał.

Z c. k Sądu obwodowego
Sambor, 24. L istopada 1874.

(4329 2— 3) E  <1 y  k  t .
L . 14.943. C. k. Sąd obwodowy w T a r­

nopolu zaw iadam ia z miejsca pobytu niew ia­
domych Józefa Witwickiego, Ludwikę z Wi- 
twickich 1. voto Jełow icką, 2. voto Oświa- 
towską, K arolinę z W itwickich Padlew ską i 
Jan a  Witwickiego, że Józefa z Żurakow skieh 
S tarzyńska wytoczyła przeciw nim  pod dniem 
17. L istopada 1874 i 14.943 pozew w zglę­
dem zaintabulow ania w ykreślenia sumy 3 i 5 1 
czerw. złot. 4 zł. poi. i 15 gr. wraz z za ­
strzeżeniem  na  rzecz M ichała W itwickiego 
co do sumy tej uwidocznionem, z większej 
sumy 3558 duk. 14 zł. poi. 25 gr. czyli 4905 
duk. z pn. na wsiach T łuste  i Rożanówka za- 
intabulow anych.

Do wniesienia pisemnej obrony w tej 
spraw ie wyznaczony został term in uaidn i 30.

t K uratorem  nieobecnych m ianowany zo- 
; s ta ł adw. Dr. Łuczakowski a zastępcą jego 
adw. Dr. S te rnk la r w Tarnopolu.

Wzywa się więc nieobecnych, ażeby
1 temu kuratorowi dokładną informacyę udzie­

lili, albo innego zastępcę sobie w ybrali, in a ­
czej bowiem za skutk i opieszałości sami 
odpowiadać będą

Tarnopol, 23. L istopada 1874.
(4320 3— 3) jh m b m a c b m t^ .

3 . 2564. Tom f. f. Tejtrfsgeridjte Bo- 
horodczany roirb auf ©ntnb be§ fjiergeridjttb 
djen SSergleidjeS nom 14. Stprit 1869 3 7107 
ju r Tefriebtgung ber gorberung be§ Feiwel 
Sehm erler non 10 ft. 0. 23 fammt bereitś jit= 
erfannten ©£ecutionś>foften non 2 ft. 64 fr., 6 
ft. 2 fr., 94 fr. unb 7 ft. 2 fr. bann ber je= 
jjigen mit 1 ft. 64 fr. juerfannteit toeiteren ©£e= 
futionsfofłen bte eęefutioe fyeUbietung ber bem 
©djutbner Pańko Roszko geljortgen Teatitat 
9łr 14 in Pochorka unter ben oorgetegten unb 
babin erganjter Sijitationsbebingniffen, bafj ber 
©rfteljer auc| bie rucfftanbigeu offentlidjen 2lb= 
gaben unb bie Słoften ber Teftj) ubergabe unb 
©tgentumsubertragung au§ ©igenem ju tragen 
(labe, betoiHigt unb ju r Tornafime ber te rm in  
auf ben 14 Sanner, 12. fyebruar unb9 .2R arj 
1875 jebeśmat um so u | r  friit) ^tcrgrric^ts 
anberaumt mit bem, bafj bie Słeatitat erft beim 
3. ©ermine aud) unter bem ©djdfmngśroerte 
roirb oerfauft roerben. ©te ^rotofolle ber pfanb* 
roeifen Tefdjreibung unb Stbfc^dtjung unb bie 
Sijitationsbebingungen fonnen bei ©eridjt etn= 
gefefjen roerben.

^ienon roerben ^auftuftige nerftanbtgt.
Bohorodczany 29. Jjuli 1874.

(4352 2— 3) E  d  y  l t  t .
L  15.651. C. k. Sąd obwodowy w 

T arnopolu zaw iadam ia niniejszem  p. Zbi­
gniewa Cieńskiego, że pod dniem  1. G rudnia 
1874 do liczby 15.651 przeciw niemu pan 
Mojżesz K ittner wniósł prośbę o wydanie 
nakazu zap ła ty  na sumę wekslową 1780 zł. 
w a. i że z powodu niewiadomego m iejsca 
pobytu jego dla niego na jego koszta i n ie­
bezpieczeństwo ustanowiono k u ra to ra  w oso­
bie pana adw okata D ra S tern ldara  z zastę­
pstwem pana adw. D ra Żywickiego, którym 
też wydany nakaz zap łaty  doręczono.

W zywa się przeto wspomnionego p o ­
zwanego by ustanowionego k u ra to ra  należy 
cie poinform ował lub innego zastępcę m ia­
now ał, gdyż inaczej w yniknąć mogące złe 
skutki sam sobie przypisze.

Tarnopol dnia 2. G rudnia 1874.
(4339 2— 3) E  <1 y  k  t .

L. 66.688. Ze strony c. k. Sądu k ra ­
jowego jako  wekslowego we Lwowie zaw ia­
dam ia się niniejszem z miejsca pobytu i ży­
cia niewiadomego p. S tefana Stojowskiego, 
iż przeciw niemu w skutek  prośby p. E d ­
w arda Simona pod dniem  20. L istopada 1874
1. 66.688 wniesionej, tu tejszy Sąd pod dniem 
dzisiejszym  do powyższej liczby nakaz za­
p ła ty  sumy wekslowej 2000 zł. austr. wal 
z pn. wydał, i że ten nakaz zap łaty  
równocześnie doręcza się dlań  do rąk  
ustanowionego k u ra to ra  p. adw okata D ra 
Moszyńskiego, dla którego zastępcą pan 
adw okat Dr. H orw atb zamianowany został.

Lwów dnia 27. L istopada 1874.
4299 2— 3) @  M  f  t .

3- 13662. Ton bem f. f. Słret§gerid)t in 
S tan islau  roirb fjiemit befannt gemadjt, e§ fei 
auf Stnfudjen ber Henie R igler in Kossów Ijtn= 
fidjtlidj be§ angebtidj in SHertuft geratl)enen non 
Henie R igler an eigenc Drbre auSgeftellten in 
Kossów ant 20. 1872 ja tjb a ren , nom
Moses Kweczer afjeptirten 2Secf)fetś btto. K os­
sów ant 20. 3ćnuer 1872 itber 100 ft. o 2B. 
in bie Stuśfertigung eittes Stmortifationśebifteś 
geroiHiget roorben.

ŚlHe jene, roeteke batier biefen 2Bedjfet in 
^anben Ijabett, ober ^ierauf au§ roa§ immer 
fur eittem JleĄtógrunbe eitten StusfpruĄ ju 
madjen gebeufen, |abett benfetben bittnen 45 
©agett fo geroi§ t)ierort§ norjutegen, roibrtgens 
naĄ 9?erlauf biefer fyrift btefer 2Be^fet at§ 
amortifirt erftart roerben roitrbe.

Tom f. f. ®ret§=@ericf)fe.
S tanislau ben 11. 3łonetnber 1874.

(4344 2 - 3 )  E  <1 y  k  t .
L. 5683. Ze strony c. k. Sądu pow ia­

towego w M ikulińcach ogłasza się, że za 
przyzwoleniem c k. Sądu obwodowego w 
Tarnopolu uznaje się Sem ka Gruszeckiego 
rolnika z Ilaw cza w myśl § 273. U. c. za 
m arnotraw cę i nadaje  się m u k u ra to ra  w 
osobie Mykiety Parobka, gospodarza z Iław - 
cza

M ikulińce dnia 24. L istopada 1874. 
(4346 2 — 3)

3- 9052 Tom f. f. Tejirf§= ©ertdjte 
B iała roirb t)iemit ju r aCgentetnen ^enntnifj 
gebradjt, bafj ju r igeretńbringung ber bem łeerrn 
Dr. Alois E isenberg  roiber M arie B u­
kowska itn ©rttube i?rcisgerict)tlic^en 3 al>Citngg= 
auftage dt.to Teschen 28. Stuguft 1874 91r. 
10813 jufommenben fyorbentng per- 1600 ft. 
cfc. bte ejecutine geitbietljuug ber gegnerifć^en 
auf 1975 ft 16 fr. abgefd)a|ten Sfealitat 69ir.
2 in B iała beroiUtgt, rourbe unb getnafj ^of* 
befrets nom 25. 3 u n i 1824 91r. 2017 łg. ©. ©. 
in jroei ©erminett unb jroar am 19. ^ćinner 
1875 unb am 19. gebruar 1875 jebesmal um 
10 Uf)t Torm ittags tjiergericljtś im T ureau 9(r.

II. unter nadjftetjenben Sicttfttionśbebtngniffen 
© tatt ftnben rotrb:

1. ©ett Slusrufspreis bitbet ber ©^atjroertf) 
ber obigen R ealitae t N. C 24 in  Biała 
itn Tetrage non 1975 ft. 16 fr. 5. ro. 
unterm tneldjem jene R ealitaet an ben 
beiben erften ©erminen ntdjt f)intangege= 
ben roirb.

2. ©iefe 3Ieatitat roirb fammt
nacb bem ©runbbuctje oljne ©eroatjrtei: 
ftung nerfauft.

3. Jjyeber L ic itan t tjat nor ber ^eilbtettjung 
etn Tabiutn non 10°/o be§ 2tu§ruf§prei= 
fes b. i. bem Tetrag per. 197 ft. 51 fr.
b. 233. entroeber in T aaren t, in ofterrek 
djtfdjen © taats ober itjnen gefefetick gteid)= 
geftellten offenttic^en ©^ulbnerfc^reibuns 
gen ober itt łgt;potl)efar Toben ©rebit 
ober attbern jum Tetriebe non %pott)e= 
far=barte^enS:©efc^aften bcgriiiibeten 2tn= 
ftatten mit fiaatiidjer ©ettefjmtgung unb 
unter ftaattidjer 3Iufficf)t ausgegebenen 
tpfanbbriefen unb jroar bie SBerttiSpaptere 
nad) bem ans bem te^ten 3 e t̂uuB®&tatte 
erfictjttic^en 2Biener»Sourfe jn ^ a n b e n  ber 
SicitationSsSomiffion ju ertegen.

^ te ju  roerben Slauftuftige eingelaben. 
B iała, am 11. -Rooember 1874.

(4360 2 - 3 )  E  <1 y  k  i .
L. 2693. C. k. Sąd pow iatow y Wzywa 

niewiadomego posiadacza zaginionego kw itu 
depozytowego, w ydanego przez c. k. U rząd 
podatkow y w Pilznie dnia 8 Lutego 1872 
ua kwotę 42 złr. w. a. do a rty k u łu  13. 
dziennika depozytów skarbow ych w gotówce 
k tó rą  A braham  K rieger z Dembicy z powo­
du dzierżaw y podatku  konsum cyjnego od 
wina w Dembickim okręgu dzierżawnym  j a ­
ko uzupełnienie kauoyj złożył, ażeby w p rze­
ciągu roku, sześciu tygodni i trzech  dui od 
dnia w którym  po raz trzeci edykt w G aze­
cie Lwowskiej umieszczony zostanie ten  kw it 
tern pewniej tutejszem u Sądowi przedłożył, 
gdyż po bezskuteezaym  upływ ie tego te r 
minu kw it ten  za um orzony uznanym  zo­
stanie

Pilzno, dnia 11. Październ ika 1874.
(4373 2 — 3) E  «l y  k  t .

L. 35.057. C. k. Sąd krajowy jako 
handlowy w Krakowie na zasadzie §. 62. 
ust. I Ordynacyi konkursowej zezwolił na 
otw arcie konkursu na m ajątek  C harlo tty  
Losegeld a m ianowicie na m ajątek ruchomy 
gdziekolwiekhy się takowy znajdował, a  na 
m ajątek nieruchomy o tyle, o ile takowy 
położonym je s t w tych  krajach, w których 
ordynacya konkursowa z dnia 25. G rudnia 
1868 obowiązuje. —  Komisarzem konkurso 
wym ustanaw ia się p. adjunkta sądowego 
Łozińskiego, a tymczasowym zarządcą masy 
p. adw. Dr. G eisslera z substytucyą p. adw. 
Dr. Schonborna.

W ierzycieli wzywa się niniejszem aby 
na  term inie dnia 22. G rudnia 1874. przed 
kom isarzem  konkursowym wyznaczonym, za 
przedłożeniem dokum entów któreby ich pre- 
tensye wykazywały, oświadczyli się co do 
potw ierdzenia tymczasowego zarządcy masy 
lub co do ustanow ienia innego tudzież aby 
w ybrali w ydział wierzycieli.

C. k. Sąd krajowy wzywa tych  w ierzy­
cieli, k tórzy swych pretensyi przeciwko m a­
sie konkursowej chcą dochodzić, aby takowe 
nawet w tym przypadku gdyby się proces 
w toku znajdow ał do duia 28. Stycznia 1875 
w c. k. Sądzie krajowym w Krakowie po­
dług przepisu ordynacyi konkursowej — u n i­
kając szkodliwych skutków praw a — zgłosili 
a na term in ie  na dzień 16 Lutego 1875. o 
godzinie 10. z rana  w biórze kom isarza 
konkursowego oznaczonym wy wierzy telnili i 
swoje wnioski co do oznaczenia pierw szeń­
stwa swych pretensyi poczynili.

W ierzycielom którzy pretensye swoje 
zgłoszą, a na  owym term inie  będą obecni, 
przysłużą prawo na miejsce tymczasowego 
zarządcy masy, jego zastępcy i wydziału 
wierzycieli, k tórzy dotąd obowiązki te  sp ra ­
wiali, powołać ostatecznie osoby w których 
zaufanie pokładają.

W ierzyciele którzy w Krakowie lub w 
jego pobliżu nie zam ieszkują, winni są przy 
zgłoszeniu wymienić pełnom ocnika w K rako­
wie zam ieszkałego w celu doręczenia uchwał 
sądowych, w przeciwnym bowiem razie na 
wniosek kom isarza konkursowego, wierzycie­
lom rzeczonym na ich niebezpieczeństwo i 
koszt k u ra to r ustanow ionym  by został.

Dalsze ogłoszenia w toku postępow a­
nia konkursowego umieszczone będą w urzę­
dowej „Gazecie Lwowskiej.“

Term in do likwidacyi oznaczony, je s t 
zarazem  term inem  co do układów  z w ie­
rzycielami.

Kraków, 7. G rudnia 1874.
(4368 2 — 3) O g I o s * e u i e .

L. 34.807. W skutek m inisteryalnego 
zezwolenia z dnia 28. L ipca b. r. 1. 20.009 
sprzedaw ać się będzie począwszy od dnia 15. 
Sierpnia b. r. w urzędzie sprzedaży soli w 
Rossowie —  sól kam ienna d la użytku w 
k ra ju  w kaw ałkach do 25 funtów  wiedeń­
skich po cenie 5 zł. za cen tnar wiedeński. 

C. k. krajow a Dyrekcya skarbu  
Lwów, 2. S ierpnia 1874.

(4343 2— 3) E d y k t
L. 12.855. Stanisławowski c. k. Sąd 

obwodowy zawiadamia niniejs-em , że ogło­
szona uchwałą z dnia 14. Września 1872. 
1. 13.727. upadłość majątku p. Teofili hr. 
Leali z Demianowa, uchwałą z dnia dzi­
siejszego na mocy §. 154 ust. konk. znie­
sioną została.

Z c. k. Sądu obwodowego. 
Stanisławów 21. L istopada 1874.

(4361 2 — 3) O b w i e s z c z e n i e
L. 2343. C. k. Sąd podaje do p u b li­

cznej wiadomości, że w skutek odezwy c. k. 
Sądu powiatowego w Starem  Mieście z dnia 
19. Lutego 1874 1. 3016 przedsięw ziętą zo­
stan ie  w dniach 4., 20. Stycznia i 5. L u te­
go 1875 każdego razu  o godzinie 10. p rzed­
południem  przym usowa publiczna sprzedaż 
realności pod i 56/62 w Tarnaw ce położo­
nej W aśka Bobrowicza w łasn e j, na rzecz 
Salam ona Teichera celem wydobycia sumy 
48 złr. z procentam i po 60/0 od 19. Lipca 
1870 kosztam i sądowemi i egzekucyjnem i 
w ilości 1 złr. 86 ct.. 1 z łr. 4 ct. , ’ 2 złr. 
12 ct., 2 złr. 34 ct., 6 złr. 16 ct., 94 ct. i 
4 złr. 36 ct. w. a. oraz 4 złr. 50 ct. a  to 
pod następującem i w aru n k am i:

1. Realność ta  sk ładająca się z domu pod 1. 
L  56/62 i g run tu  w objętości 6 m or­
gów, została  oszacowaną na  140 złr. 
Każdy chęć kupien ia  m ający m a zło­
żyć przed  rozpoczęciem licytacyi jak o  
wadium 10O/o ceny szacunkowej k tó ra  
najw ięcej ofiarującem u zatrzym aną i 
w cenę kupna wliczoną reszcie zaś 
natychm iast zwróconą zostanie.

2. Najwięcej ofiarujący powinien natych­
miast skoro uchwała akt licytacyjny 
do wiadomości sądowej przyjmująca, 
prawomocną się stanie do depozytu 
sądowego złożyć, poczem mu dekret 
własności wydany i fizyczne posiadanie 
oddanem zostanie.

3. Najwięcej ofiarujący obowiązany będzie 
należytość od nabycia w łasności ze 
swego ponieść bez p o trącen ia  z ceny 
kupna.

4. W razie n iedopełn ien ia  w arunków 2. 
odbędzie się na  koszt w iarołom nego 
nabywcy relicytacya powyższej rea lno ­
ści a  nadto w iarołom ny nabyw ca tra c i 
złożone wadium.

5. A kt oszacowania może w sądowej re - 
g istra tu rze  w urzędowych godzinach 
być przejrzanym .

6. L icytacya ta  zostanie w powyż ozna­
czonych trzech term inach w ten  spo­
sób p rzeprow adzoną, że przy pierw ­
szych dwóch term inach ta  realność 
tylko za lub wyżej ceny szacunkowej 
przy trzecim  zaś także poniżej takowej 
sprzedaną zostanie.

O czem się chęć kupna m ających u- 
w iadam ia. C. k. Sąd powiatowy.

Starasól, dnia 20. Czerwca 1874.
(4357 2 3) E d y k t .

L. 7822. C. k. Sąd powiatowy m iej­
sko-delegowany dla okolicy m iasta Lw ow a, 
podaje niniejszem  do wiadomości, iż na proś­
bę Józefa G riissa przeciw M ikołajowi P ła- 
kieda w celu zaspokojenia dłużnej kwoty 47 
złr. w. a. wraz z procentam i po 2 z ł 30 ct. 
w. a. m iesięcznie od 23. Kwietnia 1872 bie- 
żącem i z kosztam i sądowemi w kwocie 1 zł. 
96 ct. i egzekucyjnemi w kw otach 1 zł. 4 
cl.. 1 zł. 72 c t , 1 zł. 4 ct. i 6 zł. 46 c t. 
w. a. przym usow a sprzedaż realności d łu ­
żnika M ikołaja P łakidy własnej, w Zboiskach 
pod 1. 38 położonejw drodze publicznej licyta- 
c y iw d n iu  S 9. S tycznia 1875, na dniu 23. L u ­
tego 1875 in a  dniu 23. M arca 1875 każdorazo­
wo o godzinie 10. przed południem  w tu te j­
szym Sądzie przedsięw ziętą zostanie.

Za cenę wywołania ustanawia się su­
mę 325 zł. w. a. a chęć kupienia mający 
ma złożyć 32 zł. 50 ct. w. a. jako wadyum 
w gotówce, w książeczkach gal. kasy oszczę­
dności, lub w listach zastawnych towarzy­
stwa kredytowego.

Bliższe w arunki przejrzeć m ożna w tu ­
tejszo-sądowej reg istra tu rze.

Lwów duia  20. Października 1874.
(4378 2— 3) E d y k t .

L 5517. C. k. Sąd powiatowy tu te j­
szy na  prośbę Gedalie i L aji Reiterów  z d. 
25. S ierpnia 1874 1. 5517 wzywa niew iado­
mych z m iejsca pobytu  i życia Szczepana i 
M aryę Szychowskich lub tychże niew iado­
mych spadkobierców, ażeby do dnia  15. 
G rudnia 1875 pretensye swe do sumy 200 
zł. w stanie biernym  realności pod N r 101 
w Rozdole (dawniej Agnieszki i Jęd rzeja  
Smalców w łasnej) Dom. II. pag 19 n  3 d łu ­
gów ze skryptu  dłużnego ddto. 21. M aja 
1808 instr. III. Pag 375 ingrosowanego na  
rzecz S tefana i M aryi Szychowskich in tab u ­
lowanej tem  pewniej zgłosili, inaczej po u- 
p ływ ie wyznaczonego term inu na żądanie 
dłużników hipotecznych uznanie tej p re ten ­
syi jako  umorzonej i wykreślenie je j dozwo- 
lonem zostanie.

Dla niewiadomych z miejsca pobytu i 
życia wierzycieli ustanawia się kuratora w 
osobie p. Jana Stecieckiego w Rozdole.

C. k. Sąd powiatowy.
Mikołajów 28. L istopada 1874.
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3 - 26006. Stctioirung eon SBoftdtntern 
in Sierosławice unb Dziewin, SBejirt Bochnia.

(4326 3 -3 )  O b w i e s z c z e n i e
L. 26006. Zaprowadzenie unędów  po­

cztowych w Sierosławicach i Dziewinie w po­
wiecie Bocheńskim.

Począwszy od dnia 10. grudnia 1874 
wstępują., w życie urzędy pocztowe w Siero­
sławicach i Dziewinie w powiecie Bocheń­
skim, które się będą zatrudniały pocztą l i ­
stową, przesyłkami wartościowemi i przeka­
zami pieniężnemi i które będą utrzymywać 
połączenie za pomocą codziennych pomiędzy fdjen Bochnia unb Sierosławice iiber Dziewin 
Bochnią i  Sierosławicami w następującym nerfefjrenben Sotenfafjrten itt nacf)ftet)enber 2Beife

SJłit 10. SDecemBer 1874 werben in ben 
DrtfcĘiaftett Sierosławice unb Dziewin, Sejirf 
Bochnia ąioftamter in SBirtfamieit treten, rotU 
ćfje ftdj mit bem S8rief= unb gajjrpoftbienfte fo 
tnie mit bem @elbann>etfung§gefd)afie befaffen 
unb i|re  58erbinbung mittetft ber taglic&en jtnh

w Dziewinie „ X  *
z Dziewma * X „
w Sierosławicach o X

Z Sierosławic „ 5
w Dziewinie „ 5
z Dziewina „ 5
w Bochni » 7

Bochnią
porządku obiegających jazd posłańczych:
Z Bochni o VDI g. 20 m. rano

- „ przedpoł.
) » W
55 m. przedpoł.

— n popołudniu 
50 » n
55 n n

.. . 55 „ »
Odchodzi po przybyciu pociągu pospie­

sznego Kr. 2 . ze Lwowa.
Do okręgu doręczań urzędu pocztowego 

w Sierosławicach przydzielają się gm in y : 
Bicńkowice z Bieńkowcami Baczyńskiem i, 
Chobot, Grobla, Trawniki, Nowa wieś, Podle­
sie i Swieniarow z Sierosławicami; — do 
okręgu doręczań zaś urzędu pocztowego w 
Dziewinie, gm iny: Drwina Dziewin, Mikłu- 
szowice, Gawłowek, W ola drwińska z Zielo­
ną i Wyżyce ze Stryjowem

Odległość między Bochnią a Dziewinem  
wynosi l7/ l0 mil a pomiędzy Dziewinem i 
Sierosławicami 9/10 mili.

Najwyższa waga pojedyńczycb przesy­
łek, które mogą być przyjmowane przy urzę­
dach pocztowych w Dziewinie i  Sierosławi­
cach ustanawia się na 25 funtów, muszą je- 
duak także i więcej ważące przes łki war­
tościowe, które przybywają do urzędu po­
cztowego w Bochni, przyjmowane być na 
posł ńcze jazdy do Sierosław ic, o ile nie 
zachodzi trudność ze względu na onychże 
objętość jako też wytrwałość wózka.

Co się niniejszem podaje do publicznej 
wiadomości.

Lwów dnia 24. Listopada 1874.

unterfjalten werben:'
5Bon Bochnia urn VIII Ufjr 20 9K. grijjj
in Dziewin „ X
non Dziewin „ X  „ 5
in Sierosławice „ X _ 55

asantg.

5
5
5
7

—  „  WM.  
50 „ „
55 „ „
35 ,, u

(Siljuges

Sion Sierosławice , 
in Dziewin ,
non Dziewin ,
in Bochnia ,, „

©efjt ab nadj SCnlunft be# Gitjugei 3łr 
2 au8 Semberg.

3«m  S3efteIIung§=33ej;rfe be# fpoftamte# 
Sierosławice werben bie ©enteinben: Bienko- 
wice mit Bienkowice Baczyńskie, Chobót, 
Grobla, Trawniki, Nowa wieś, Podlesie unb 
Swiniarow mit Sierosławice; — ju jenem beż 
fpoftamte# Dziewin afiet bie ©emeinben: Drwi­
na, Dziewin, Mikluszowice, Gawłowek, Hola 
drwińska mit Zielona unb Wyżyce mit Stry­
jów einoerteibt.

®ie ©ntfernung jtmfdjen Bochnia unb 
Dziewin betragt 7/10 9Jleile unb jene jmfdjen 
Dziewin uttb Sierosławice 9/10 3Jłeite.

®a§ SJkjńmalgenncfjt ber bei ben $ojb  
amtern Dziewiu unb Sierosławice auf unetp 
ntenben galjtpoftfenbungen wirb auf 25 ^funb 
pr ©tiicf emgefdjrenEt, es miifjen jebod; aud) 
fdjroerere bei bem ij) o (tamte Bochum ange!om= 
mene gui)rpoftfenbungen mit ben SBottjenfatjrten 
nadj Sierosławice beforbert werben, in fo weit 
es ifjr aSolumen unb bie ^ragfa^igEeit bes 2fia= 
gens juiapt.

SBas Bornit jut aHgemeinen Jtenntmfj 
gebradjt wirb.

Lemberg, am 24. -Jlooembet 1874.

O b w ieszczen ie .(4295 3 - 3 )
L. 256T7. Podczas pory przerwanej

obecnie z powodu zasp sni żnych komuni­
ka yi, będą obiegały jazdy posłańcze pomię­
dzy Jaworowem i Rawą jakoteż pomiędzy 
Oleszycami i  Hruszowem począwszy od 6. 
grudnia 1874 aż do dalszego zarządzenia 
w następującym porządku :

a) jazdy posłańcze pomiędzy Hruszo­
wem i Oleszycami.
Z Hruszowa o VIII godz. 50 m. rano
w Lubaczowie ,  X „ 50 „ przedpoł.
z Lubaczowa . X I  .  — .  ,
w Oleszycach „ XII „ — „ w południe

Odchodzi z Hruszowa po przybyciu 
jazdy posłańczej z Jaworowa na którą w ra­
zie opóźnienia się onejże powinna wyczeki­
wać przez jedną godzinę.
Z Oleszyc o 3 godz. —  m. po południu 
w Lubaczowie „ 4 .  — „ „
z Lubaczowa .  4 .  10 .  .
w Hruszowie „ 6 .  10 „ „

Odchodzi z Oleszyc po przybyciu po­
czty osobowej z Jarosławia.

b) Jazdy posłańcze pomiędzy Jaworo­
wem i Rawą.

H un b m acgm ttg .
3 . 2S677. giir bie SDauer ber gegenroar* 

tig burdj ©ćE)neeoern>ef)ungen ueranlafften ©om* 
municationsftorungen tjaben bie ibotenfaljrten 
Jaworow Rawa unb Oleszyce Hrus/ów nom 
6. SDecember 1. $  an bis auf SiBeitereS in fofi 
genber Drbnung ju netfe^ren:

Hruszow unb

50
50

3fl. grill) 
„ 95’Dttg.

a) SBotenfafjrten jwifdjen 
Oleszyce.
SSon Hruszow urn VIII Ufjr
in Lubaczów „ X  „
non Lubaczów „ XI .
in Olszyce „ XII „

©etjt ab non Hruszow nad) Sffnfunft ber 
SJotenfatjrt auu Jaworów unb |a t  auf biefe 
lefetere in 23er;pdtungSfdtten 1 
marten.
SSon Oleszyce urn 3 Uljr —
in Lubaczów „ 4 „ —
non Lubaczów „ 4 „ 10
in Hruszow „ 6 „ 10

©ełjt ab non Oleszyce nac  ̂ SInfunft ber 
iferfonenpoft aus Jaroslau,

b) Sotenfaijrten jmifc^en Jaworów unb 
Rawa.

Stunbe juju= 

M g .STO.

Z Jaworowa 
w Hruszowie , 
z  Hruszowa , 
w Niemirowie , 
z Niemirowa 
w Totyliczu , 
z Potylicza 
w Rawie 
z Rawy 
w Potyliczu 
z Politycza 
w Niemirowie 
z Niemirowa 
w Hruszowie 
z Hruszowa 
w Jaworowie

IV
VIH
VIII

X
X
1
1
2
2
3

, 3 
6 
G 
8

IX
1

godz. 30 
.  30

m.

Przyłącza się w

- 40 „
.  10 „ 
•  20 .
•  30 ,

• - 
1  ^  ,

» 30 „
» 30 .
» 35 .
» 35 „
.  45 .
.  15 .
.  30 .
-  30 .

Jaworowie

rano
przedpoł,

po połud.

licytacyi do rąk komissyi licytacyjnej w go- j (4347 2 —3) 
tówce złożyć się mające ustanawia się kwo­
ta 130 fł. w, a.

Resztę warunków licytacyjnych jako 
też akt opisania i oszacowania tej realności 
mogą być w tutejszo sądowej registraturze 
zaś ciężące na tej realności wierzytelności 
hypoteczne w tutejszo sądowej tabuli miej­
skiej przejrzane.

Jarosław, 30. Października 1874.

przedpoł. 
popołud. 

do jazdy

3łon Jaworów um IV Ubr 30 m  grill)
in Hruszow tf VIII W 30 n asSDitg-
non Hruszow tt VIII tt 40 tt tt
tn Niemirów n X tt 10 tt tt
non Niemirów it X It 20 tt tt
in Potylicz ff 1 tt 30 tt W g .
non Potylicz w 1 It 35 tt tt
in Rawa it 2 tf 35 tt tl
SSon Rawa um 2 Ufir. 30 3)1. M g .
in Potylicz tt 3 tt 30 tt tt
oon Potylicz n 3 tt 35 tt tt
in Niemirów H 6 tt 35 tt n
oon Niemirów 9) 6 n 45 tt tt
in Hruszow tt 8 tt 15 H Sfóenb#
non Hruszow tt IX tt 30 It 239Jltg#.
in Jaworów It 1 tt 30 tt 9l3Htg§

posłańczej Nr. 1. do Sądowej Wiszni
Co się podaje niniejszem do publicznej 

wiadomości.
Lwów dnia 23 Listopada 1874-

2inftuirt in Jaworów gu bet 58otenfaf)tt 
3łr. 1. nadj Sądowa Wisznia.

2Ba§ fjiemit jut aUgemeinen ^enntmp ge= 
brac^t mirb.

Lemberg, am 23. fJłonember 1874.

(4350 3 - 3 )  K o n k u r s .
L . 27.011. Posada ekspedyenta po 

cztowego w Tymbarku za kontraktem służ­
bowym i kaucyą w kwocie 200 złr. waluty 
austr.

Roczne wynagrodzenie 150 zł. ryczałt 
kancelaryjny 40 zł.

Podania należy wnieść w przeciągu 
pięciu tygodni do c. k. Dyrekcyi poczt we 
Lwowie

Lwów 4. Grudnia 1874.
(4358 3 —3) O b w ieszcz en ie .

L. 6069. C. k. Sąd powiatowy w Jaro­
sławiu podaje niniejszem do publicznej wia­
dom ości, że na wniesione pod dniem 2 0 . 
Lutego 1872 do 1. 1323 i pod dniem 15. 
Grudnia 1873 do 1. 8270 żądania spadko­

bierców ś. p. Józefa i Katarzyny Brodowi- 
czów a to wielkoletnich Maryanny Sikor­
skiej, Julianny Godzińskiej, jako też mało­
letnich Wincentego Brodowicza, Michała i 
Katarzyny Brodowiczów i Michała i Karola 
Schidek dobrowolna sprzedaż przez publi­
czną licytacyę realności w mieście Jarosła­
wiu pod 1. k. 161 położonej a do powyż 
wymienionych spadkobierców należącej na 
dniu 20 Grudnia 1874 o godz. 10. przed 
południem w kaucelaryi tutejszego c. k. No- 
tarjusza p. Bartoszewskiego przedsięwziętą 
zosi anie.

Za cenę wywołania stanowi się cena 
szacunkowa 1300 złr. w. a. z tym źe poni­
żej tej ceny ta realność sprzedaną być nie 
może, zaś jako wadyum przed rozpoczęciem

(4359 3— 3) E  d  y  k  t.
L. 5523. C. k. Sąd powiatowy w 0 -  

święcimie podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, iż w sprawie egzekucyjnej Izra­
ela Grubera przeciw Józefowi Kajtochowi o 
zapłacenie kwoty 67 zł. w. a. esc. na zaspo­
kojenie powyższej pretsnsyi dozwolona zosta- 

rekwizycyą c. k. Sądu obwodowego w 
Cieszynie z dnia 15. Września 1874 1. 11469 
przymusowa sprzedaż realności włościańskiej 
w protokole zajęcia bliżej opisanej z parcel 
pod Nr. 878 i 879 się składającej dłużnika 
własnej a to w trzech terminach t. j. 16go 
Grudnia 1874 tudzież 20. Stycznia i 17go 

utego IS75 każdą razą o godzinie 10. przed 
południem na miejscu we wsi Babicach z tern 
dołożeniem, że jeżeli realność egzekwowana 
na pierwszym 1 drugim terminie wyżej ceny 
ub za cenę szacunkową sprzedana nie zo­

stanie, takowa przy trzecim terminie licyta­
cyjnym też i niżej ceny szacunkowej naj­
więcej ofiarującemu sprzedana będzie, a 
każdy chęć licytowania mający winien będzie 
przed rozpoczęciem licytacyi złożyć do rąk 
komisarza licytacyjnego wadyum w wysokości 
10%  wartości szacunkowej, które najwięcej 
dającemu zatrzymanen, reszcie zaś licytantom  
po ukończonej licytacyi zwroconem będzie.

Reszta warunków licytacyjnych tudzież 
protokół egzekucyjnego opisania 1 egzekucyj­
nego oszacowania mogą być w tut. sądowej 
registraturze w czasie godzin urzędowych 
pr. ej rżane,

C k. Sąd powiatowy.
Oświęcim dnia 30. P*ź iziernika 1874

(4367 3 - 3 )  g tc tta tto n $ :2 X n £ ttn b ig tt« g .
3 . 6.225. 33et ber ! f. ginanj=33ejirE§= 

®irectiott in Sambor wirb jur 5Berpad)tung 
ber aUgetnetnett SSerjetjrungśfteuer com 3fiein= 
auśjdjanfe in ben ^acbtbejirfen Sambor, 
Podbuż unb Skole auf baś 3faf)r 1875 j 
mit ftiHfcf)weigenber ©rneuerung auf ba§ wet 
tere 2 unb -i. 3 af)r ober aud) unbebingt auf 
bie Scifwe 1875, 1876 unb 1877 bie 4te &jita= 
tion am !6 SDejetnber 1874 non 8 Utjr $riif) 
bis 1 Ui)r 9łacbmittagS abgefjalten werben.

®er Slusrufspreis betragt fur ben ipadjfi 
bejir!:

Sambor 1065 fi.
Podbuż 46 „
Skole 27 l „

2)eber SicitationSluftige Ijat nor bem 33eginn 
ber Cicitation ein 33abium mit 100/0 ber 2lu§= 
rufspreifes ju ertegen.

®ie fdjriftlidjen mit SSabien belegten D f  
ferten fonnett bis iangftenS 15. SLejember 1874 
jwei U^t 9tacBmittagS beim 93orftanbe ber f. f. 
j5inanj=33ejirf§=Sirection in Sambor uberreic^t 
unb bei lejteren bie natjeren Sicitations=ś8 ebin 
gniffe eingefe^en werben.

Sambor, am 4. ©ejember 1874.
(4281 3 —3) K o n k u r s ,

na posadę notaryusza w Wieliczce.
L. 605. C. k. Izba notaryalua w Kra 

kowie celem obsadzenia posady c. k. nota­
ryusza z siedzibą w W ieliczce do które 
go zakresu urzędowania należą okręgi są­
dów powiatowych w W ieliczce i Niepołomicach 
rozpisuje niniejszem konkurs.

Ubiegający się o posadę tę podania 
swe w dniach 14 , licząc od ostatuiego ob­
wieszczenia w urzędowej gazecie lwowskiej w 
sposób §. 11. ust. not. określony, do tutej­
szej c. k. izby notaryalnej wnieść winni.

Jednocześnie ubiegającym wiadomo się 
czyni, źe utworzenie oddzielnej posady c. k. 
Notaryusza w Niepołomicach jest w to k u , 
i że decyzya wys. Ministerstwa sprawie­
dliwości w tym względzie jeszcze nie zapa­
dła. C. k. Izba notaryalna

Kraków dnia 29. Listopada 1874.
(4331 3 —3) © bw leszcaseiife.

L. 9378. C. k. Sąd powiatowy w B eł­
zie oznajmia niniejszem że c. k. Sąd krajo­
wy we Lwowie uznał Michała Świder z Wit 
kowa uchwałą z daia 24. Października r. b. 
1. 59.723 marnot awcą i że mianowano jego 
kuratorem Justyna Kopacza z Witkowa.

C. k. Sąd powiatowy.
Bełz, 8 . Listopada 1871.

(4340 2— 3) £  d  y  k  t ,
L. 66.689. C. k. Sąd krajowy jako 

wekslowy we Lwowie zawiadamia niniejszem  
z miejsca pobytu 1 życia nieznanego p. Ste 
fana Stojowskiego, iż przeciw niemu w sku­
tek prośby p. Edwarda Simona pod dniem 
20. Listopada 1874 1. 66.689 wniesionej wy­
dany został nakaz zapłaty sumy wekslowej 
2000 zł. a- w. z pn. i że ten nakaz zapłaty 
dlań do rąk równocześnie w tym celu z za­
stępstwem p. adwokata Dra Horwatba za­
mianowanego kuratora w osobie p. adwokata 
Dra Moszyńskiego doręczony zostaje.

Lwów, 27. Listopada 1874-

E d y k t
L. 51.373. G. k. Sąd krajowy we 

Lwowie wiadomo czyni p. Julii Konstancji 
dw. im. Wyndham iż w skutek podania p.
Chaima Lowensohn i  Markusa Ochs uchwa­
łą  c. k.wyższego Sądu krajowego z dnia 8 . 
grudnia 1873. 1. 30086 dozwolonem zostało  
na rzecz Chaima Lowensohn i Markusa Ochs 
zaintabulowanie w stanie biernym dożywo­
cia Julii Konstancyi dw. im. Wyndham w 
stanie biernym dóbr Kujdańce prenotowane- 
go różDych praw z kontraktu kupna z dnia 
1. Grudnia 1871. wypływających.

Powyższa uchwała doręcza Bię z miej­
sca pobytu niewiadomej p. Julii Konstancyi 
d. im Wyndham do rąk ustanowionego dla 
niej w osobie Adw. Dra. Skałkowskiego z 
zastępstwem Adw. Dra. Dziubińskiego kura­
tora.

Wzywamy niniejszym edykte a p. Kon- 
staucyę Julię dw. im. Wyndham, ażeby w 
uależytym czasie celem przestrzegania swo­
ich praw stosownych środków użyła, ileże z 
zaniecbauia wyniknąć mogące niekorzystne 
skutki sama sobie przypisze.

Z c k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 3. Października 1874.

Doniesienia prywatne.

(4371 KONKURS 3— 3)

na udzielenie zapomóg.
Centralna rada zawiadowcza I. ogól­

nego stowarzyszenia urzędników c. k. austr. 
węg. Monarchii we Wiedniu, uchwaliła na 
349tem. walnem posiedzeniu z dnia 24. L i­
stopada 1874 r. z powo u odbytego dnia 
20. Listopada 1874 r. obchodu 10 letniej 
rocznicy istnienia tegoż stowarzyszenia użyć 
kwoty 1000 zł. ku ulżeniu nędzy niektórych 
do stanu urzędniczego przynależnych a wspar­
cia potrzebujących osób w następujący spo­
sób :

a) Po 100 z ł dla 2 najstarszych wie­
kiem emerytów przynależnych do stowarzy­
szenia urzędników.

b) Po 100 zł. dla czterech wdów po 
członkach stowarzyszenia urzędników; na- 
k on iec:

c) Po 100 zł. dla 4. sierot po człon­
kach stowarzyszenia urzędników.

Podania o te zapomogi w języku n ie­
mieckim, nie stęplowane, należycie udoku­
mentowane, zawierające numer karty przy­
należności do stowarzyszenia mają się prze- 
scłać opieczętowane i frankowane najdalej 
do 15 Stycznia 18(5  r. z napisem : ,,©e)ud) 
jur SlusfĄreibung ‘ nom 1. ©ejember 1874" 
pod adresą: „2ln bie Centralleitung be# I. 
aHg. 33eamten = 33eretne5 ber oft. ung. 311 o nar- 
djie in Wien, Kollingasse Nr. 17.

(4393 1—3) (L. 2400)

Obwieszczenie.
W skutek polecenia Wys. Wydzia­

łu krajowego z dnia 7. b. m, do L. 
22.670 odbędzie się w celu wydzierża­
wienia gminie Złoczowa przysługują­
cego prawa, propinacyi od wódki i 
innych spirytusowych napojów, jako 
też i piwa na czas od 1. Stycznia 
1875 r. do końca Grudnia 1877 r. z 
ceną fiskalną 33.156 zł. w. a. w urzę­
dzie gminnym miasta Złoczowa na 
dniu 14. Grudnia 1874 r. o godzinie 
3. po południn ponowna publiczna li- 
cytacya — do której wszystkich chęć 
wydzierżawienia mających z tem o- 
znajmieniem się zaprasza, iż każden 
chęć licytowania mający winien jest 
10%  jako zakład przed rozpoczęciem 
licytacyi do rąk  komissyi licytacyjnej 
złożyć, zaś bliższe warunki dzierżawy 
przed rozpoczęciem licytacyi ogłoszone 
będą. a nadto w urzędzie gminnym w 
ciągu godzin urzędowych przed term i­
nem ustanowionym przeglądane być 
mogą.

Dla ułatwienia konkurencyi przy­
jęte będą również oferty pisemne, 
k tóre  oprócz imienia i nazwiska, za­
trudnienia i miejsca pobytu oferenta 
przez tegoż podpisane, zakład rzeczo­
ny i dokładne oznaczenie ceny ofiaro­
wanej rak cyframi jako też literami, 
tudzież oświadczenie jako onemu wa­
runki licytacyi są dobrze wiadome, a  
on tymże bezwarunkowo się poddaje 
zawierać powinne.

Od Zwierzchności miasta.i
1 Złoczów, 9. Grudnia 1874 r.



um iejąca pięknie szyć 
b i e l i z n ę

na maszynie,
może mieć stałe zajęcie.

Bliższą wiadomość powziąć 
można przy ulicy Ormiańskiej, 
Nr. 16., III. piętro, główne 
schody [dom P. Balko].

l i n * i n o ,  K a m p f  

i n n s  R e c h t .
Vierte billige Voiksausgabe.

5  Preis 50 kr. ó. Whg. =  10 Sgr. =  
=  1 Mark z=

ist soeben erschienen und in allen Buchhand- 
lungen des In- und Auslandes yorrathig. <

arti. i  i  i i ii i ii i M i  u r i f  1 t v S Ł v *

Kalendarze na rok 1875.,
n a k ł a d u we Lwowie:

Bez griotów!
C. k r, w yłącznie

Bez cylindrów!
up rzy  wilej ow ane

przenośne gazowe
lampy, pająki latarnie i przyrządy do gotowania,

p o jed y n cze  1 e leg an ck ie , ro zm aiteg o  sy stem u  i  do w szy stk ieg o  p rzy d a tn e , 
s ą  w  z n a c z n y m ,  w y b o r z e  n a  s k ł a d z i e  "u.

• J T . Ohn^tein &  Co.,
W ie d e ń , K o lo w ra tr in g ,  F u  h tearasse  O.
| ^ *  B ez  w szelk iego  p rzy g o to w an ia  zaraz  do  użycia .

C ennik  p rz e sy ła  s ię  n a  żąd a n ie  g ra t is  i  fran co .
Odsprzedający otrzymają odpowiedni r a b a t .  (3972 6—8

Das grosse Loos
zu Weihnacht

getóinnen su ISmten, bietet fiĄ (Megenęeit, 
burĄ Setljeitigung an ber neuett bon bet ftelen
ZtaM .ftgmtmyg em$teten unb garantirten
gtofien Oklb^ottcttc. ®tefeIBe Bietet bem ffiirt.
leger bie grofjtert ©eioinmMiiSficęten.

 ................ u. 2 5 © , © O ©  Km.
fotoie tueitere 43,30© 65cm. tton 125,000, 
90,000, 60,000, 50,000, 40,000, 36,000, 
3 a 30,000, 21,000, 2 A 20,000, 18,000, 
6 a 15,000, 23 a  £2,000 etc. etc.

23ei btefer Sotterie ifi óejonbev§ ęcrbbrjii^eben:
1. SDafj tttd)t hńc 6ei anbcren ^rifrmertsSotterien 

bie entbaitenbeii ©ełuiime erft nadj $aljrett 
gcjogen tuerbcu, fouborn jdinmtltĉ e obeit be? 
geić̂ tiete ©etuinne unb Jamien fd̂ on irtner* 
|al& 6 SRonaten mittelft mir 7 ftattlja&enben 
Śerloofuugen jur (Snłjdjetbimg fommcn.

2. §uc bie ŚiuSgafyhmg ber ©ctuinne ^aftet ber 
©faat unb erfolgt fol^e fo fo r t  nad? Jeber 
Ste^ung.

8. ©ie ©tnja^e ftnb aitjkrft niebrtg gefteEt, fo 
bafi im SBerljctltiiifc ber bieleń bebeutenben 
©etuiunc einc SetljeiUgung mit nut fleinem 
Slifico fcerfnityft ift.
2lCe bieje Umfifinbe jufammengenomtttcn 

laffen itn§ ba§ Unteweljmeu al§ ein folibeS 
empfeęien, unb imrb e§ uit§ fioffentti# aucf) bte3* 
tttal bergonnt fein, bie ^aupfgetoinne
unferen bere r̂ten SOmcęmern au^a^Ien ju Kmtien. 
$iir bie na^ftfolgenbe l. Giaffe, tnelĉ e utttoifretfg
rafltd ) am 10. u. 17. Sccem^ct? a. c. ftatt* 
finbet fofiet
1_ gan§e£ Driginal*£oo§ %L S. 30, ein ęat6e§ 
ffl. i*  6 5 , ein biertel nur 33 Xr. £)S8., 
lt>el$e gegen ©infenbung be§ 33etrage§ nac§ ben 
entfernteften ©egenben bon un3 berfanbt werben. 
21mtli$e ęplane unb jebe toeitere 2Iu8limft gtatiś* 

28ir mfiffen jebo<$ bringenb bitten, geneigte 
Stuftrdge un§ balbmoglicfjft jufrmtttten ju  
laffetł, bamit mir fol#e in getnotynter 
rec t̂jeitig augfu^ren fonnen.

8 t r a u s s  & : C o .  
Banąuiers H am burg.
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I ĘĘT Bez bólu

lekarstwami nieszkodliwemi leczy podług 
n a jn o w sze j i najdosfcom slsz-j m etody  

gruntownie,
bez przerwy zatrudnienia i pod naśctślejszą 

dyskrecyą wszelkie

słabości tajemnicze
i s k ó r n e ,

lekarz prakt. Medjcyny, Chirurgii i Akuszer,
g specyalista chorób tajemniczych m

i Jan Kurpiel
B mieszkający n

przy n l ic y  S o b ie s k ie g o  Nr. 1S, I. piętro ®a 
g  (gdsie administracya „Gazety Narodowej"), 9 
® ordynuje od 8 — 12 przed-, od I —  5 popołudniu. “  

Zaradza także im po tency i (osłabieniu ^  
B  siły mgzkiej) po  ucyi, np ław om  kobiet, 
g  b ladnczcc  i n ie p lo d n o śri. g

Na honorowane listy udziela rady bez- _  
g  zwłocznie i służy lekarstwami. 

r-“ « J (4240 7—lii) « T
g j B W I f e i i i S  ETT BBS BB BBS M M

J A N  K R I S E

z e g a m i s t r z
I j-w ó w  ̂ ul. Sobieskiego, 1. 3,

poleca swój nowo zaopatrzony
S K Ł A D  Z E G A R K Ó W

Szwaj carskich kieszonkowych, Wie­
deńskich ściennych i Szwarzwaldskich

jaketeż wielki wybór
Ł A Ń C U S Z K Ó W  

z ło tych  i srebrnych.
Wszelkie reparacye przyj­

muje i takowe jak najlepiej i 
najtaniej wykonuje

(4261 3—6)

(  (3803 "

BALSAM

T E T O B M E I J B
Od 70 lat, bez żadnej reklamy znany i przez 
znakomitości lekarskie uznany i zalecony ja­
ko niezawodny środek na reumatyzm, osła­
bienie nerwów, kurcze, ból zębów, fluksye, 
szczególnie na rany i poparzenia. — Dostać 
można w każdej aptece i w fabryce we 

Lwowie, fla lton  p o  1 z ł .  HO ct.

Skład komisowy
L i  E  R  B  A  T

z ra.ag |azyH U  C . T r a n a
poleca .

Kaisow Tea 1 funt złr. 5.
Sausirksy familijna złr, 4. _ę 
Souchong czarna złr. 3.60 eł. i złr. 3. 
Congo złr. 2.40 ot. i złr. 2.
Proch z cherbaty 1 funt zł. l .20ct.

j F .;v 7 . K R Ó L IK O W S K I
[  L w ó w ,  róg ulicy Kopernika.

” -o c o o o o o  ooo o o o o o o o o ^

o „Wiadomości kościelne"
dwutygodnik

poświęcony sprawom kościelnym,
wychodzi we Lwowie, rok II. 

Z a w ie r a :  Rozprawy ascetyczne i nau­
kowe z dziedziny kościelnej. - -  koresponden- 
cye. — Bibliografią kościelną. — Kronikę 
bieżących wypadków na polu kościelnem — i 
wiadomości dyecezyalne o zmianach osobi­
stych, zaszłych we wszystkich dyecezyach 
naszego kraju.

C e n a  prenumeraty: roczna (rok liczy się 
od 1. Października) 3 z łr .— półrocznie 1 złr.
60 ct. — kwartalnie 80 ct. w. a.

Staraniem Redakcyi „Wiadomości kośc.“ 
wychodzi w zeszytach jako osobny dodatek

„Kazalnica parafialna"
która w tym roku zawierać będzie: Nauki 
kościelne. ' I. zesz\t „Kazalnicy paraf.11 wy­
szedł już i obejmuje nauki adwentowe i na 
niedzielę po Bożem narodzeniu.

Prenumerata „Kazalnicy paraf." wynosi 
rocznie dla prenumeratorów „Wied. kośc.“
2 złr. — dla niej renumeratorów 3 złr., — 
półrocznie 1 złr. 50 ct. — Prenumeratę na 
„Wiadomości kościeln.“i „Kazalnico parafialni1 
nadesłać należy pod adresem : „Redakcya
Wiadomości kościelnych, plac Kapitulny, 1. 7.“

Ejn (4338 2 -  2) {ega
S io o o o o o o  o o  o o o o o o o o ff i

KalciMi§&r% fiows&ecfti&y galicyjski
r o c z n i k  26.,

zawierający prócz kalendaryum rzymsko- i grecko-katolickiego i żydowskiego, część gos" o d arsk ą , 
po w ieśc io w ą  i ro z ry w k o w ą, tudzież ob sze rn y  i  s ta ra n n ie  o p raco w an y  d z ia ł in fo r­
m acy jny , jako to: przepisy i taryfy pocztowe i telegraficzne, taryfy koleji galicyjskich, taryfę 
jazdy dla dorożkarzy i fiakrów, wykaz należytości stemplowych, losowania austryackich i węgier­
skich efektów loteryjnych, nowe miary i wagi, tablicę wartości kuponów, tablicę wartości monet 
zagranicznych, taryfę podatku konaumcyjnego miasta Lwowa, skale stemplowe i t. p.

Cena egzemplarza. 50 ct. w. a.

GrALIZISCHER HAUSKALENDER 1875, rocznik 26.,
cen a  eg zem p la rza  50 cen tó w  w . a u s tr .

I *  a le n d a r z y k  m a l u t k i  (porte-monnaie) 25 ct. w. a.
20 „ „
20 „ „
16 „ „

— Kupujący tuzinami 
("3993 5 -? )

1 / a lertd ara ty k  k ie sz o n k o w y  . 
i l  a le n d a rz  śc ie n n y  . .
JL V a len d a rzy k  k a r tk o w y

H T  Nabyć możsia y/e wszystkich księgarniach, 
otrzymają stosowny r a b a t .

f i m. "sm m*

D l a  c e g i e l n i  n a  S z u m a n ó w o e

Towarzystwo budownicze we Lwowie
p o t r z e b u j e  n a  r o k  1 8 * 7 5 .

drzewa opałowego 2 4 1 0 0  a mianowicie:
sosnowego łupanego 
dębowego „
osikowego „
brzozo wego „

720  sągów  
4 0 0  „
4 0 0  ..
3 2 0  „
l O O  „ krąglakow

które w drodze konkurencyi otrzymać postanowiło za pomocą
pisemnych ofert.

Oferty te, zaopatrzone w 5%  wadyum, wniesione być winne najdalej 
dnia 2. Stycznia 1875 do biura Towarzystwa, 1.3, ulica Akademicka
we Lwowie. — Wiadomość o warunkach dostawy powziąść można 
w temże biurze co dzień w godzinach urzędowych

(4391 1—3)

oooooooooeoooooooooooooooooooooo
Towarzystwo g

Galicyjskiej kasy zaliczkowej
0  21. U liea  M alicka,

( p r z y j m u j

g Wkładki na książeczki oszczędności
od jednego złr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowuje je 

po 6 %  z 3  dniowem wypowiedzeniem, 
po 7 %  z 1 4  „  „  (3688 9—11)

0  po 80/0 z 3 ©  „ „ 5
0 1 Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia pierwszej wkładki X

COOOOODOOOOOOOOeOSOOOOCOOCOOOOOO

o

Cierpiącym na rupturę
poleca się wcale nieszkodliwą a nadzwyczaj­
nie skteczną M A Ś Ć  na rnptnrę t iu tt lieba 
S łu raen ^ ggcr w  SSc iL.hu ( w  Szwajcaryi).

Liczne świadectwa i pisma dziękczynne 
przyłączone są opisowi używania tego leku.

Maści tej dostać można w słoikach po 
3 zł. 20 ct. w. a. tak u G. Sturzenegger sa­
mego, jakoteż u aptekarzy Zygmunta Ruckera 
we Lwowie i Wiktora Redyka w Krakowie. 

X  (3835 3—5)

I

OGŁO SZEN IE .
Bank zaliczkowy w Stanisławowie

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką
przyjm uje w kładki oszczędności i na rachunek  bieżący 
od 1. Stycznia 1875 r. począwszy za oprocentowaniem  
po 7 od sta, i w ypłaca takowe do 50 zł. bez wypowiedzenia,

nad 50 do 100 zł. za 3-dniowem i
100 „  500 „ „ 14-to „ (wypowie-

j, 500 ,, 1000 „ „ 30-to „ / dzeniem
„ 1000 „ 2000  „ „ 60-cio „ \

Oprocentowanie zaczyna się z dniem po wniesieniu w kładki, a 
kończy się z dniem przed zwróceniem takowej.

Procenta obliczane będą półrocznie z dniem 30. Czerwca i 31, 
Grudnia każdego roku i wypłacane w ciągu miesięcy Lipca i Stycznia 
za okazaniem książeczki. Procenta niepodńiesione będą do kapitału 
dopisane i dalej oprocentowane.

Bank zaliczkowy przyjmuje także od Członków i od osób trzecich 
wkładki na rachunek bieżący ( Conto-courrente). Co do wysokości takich 
wkładek, jako też co do oprocentowania i terminów wypowiedzenia, 
może byó z Dyrekcyą Banku zaliczkowego zawarta osobna umowa, 
której treść w książeczce wkładkowej wpisaną będzie.

Poprzednie postanowienia co do oprocentowania wkładek po 6, 
7 i 8°/0 ustają z dniem 31. Grudnia 1874. r.

Stanisławów, dnia 6. Grudnia 1874.
< 3 c i  D y r e k o y l .

, tirukarm JS, Wiciarza wł JLwowie.


